
JfTiP# 3 ^ 0 , We Lwowie - Wtorek 22. Listopada 1892.

gf/sbodzl codzienni® w dwóch wyds  
<3.ia Lwowa o goda. 2 pyftciiiń.;!.',!!,
«'a prowimcf; o g'<'Ś:*„ S, wSeewrcE

W d i i  i św iiite c M c  saś l i  a L w sw a  o jr
13 v; połganie, dia prowincji o 5 wicci

W N iadaidę  nie wychodni.
P neA i& u*  wyao&i 

* p rsea y łb ą  pocztow a  
itt.eBięeanie z ł ,  2*— kwortftliilc ?.[ 

Za gr.tt>ica kw&<r S in ic  «fj\ ' - 'N  
W  inic^cca s  docrs-ówa no doaia 

>ii!es;ąfi;n;i«! 1 Ł£ et. kw arte t aie 4 *i,
£,U.  I i  A R E  Ł»A K €  J  1 i

ulica Czarneckiego 1. 4 pana; 
otwarte od gotls, 9 do 1 w południe.

.Powszechna wystawa krajowa
w roku 1894.

Lwów, d. 21. listopada. 
Można istotnie uwierzyć, iż myśl u rz ą 

dzenia wystawy krajowej we Lwowie w roku 
1894 urodziła się pod szczęśliwą wróżbą. 
Dotąd bowiem każdy krok, przedsięwzięty 
w tym celu, ażeby wybadać opinię kół in te 
resowanych czy, i o ile skłaniają się do tego 
projektu, a następnie, gdy już zewsząd zgo 
dzono się na urządzenie wystawy z niespo
dziewanym zapałem — każdy dalszy krok 
przygotowawczy do jej urządzenia, udaje się 
znakomicie. Nikt zapewne nie przypuszczał 
nawet, ażeby tak  gładko, z takiom — rzec 
można — świetnem powodzeniem dało się to 
wszystko dokonać, czego już dotychczas do
konano dla zapewnienia projektowanej wysta
wie powodzenia!

I  właśnie w ostatnich dniach zaszły 
dwa wypadki, które dobitnie stwierdzają do
bre wróżby dla przyszłej naszej wystawy.

Pierwszym i prawdziwie doniosłego zna
czenia wypadkiem jes t  zapewnione już objęcia 
przez cesarza protektoratu nad wystawą. 
Książę Adam Sapieha, zdając wczoraj sprawę 
w Krakowie z przyjęcia, jakiego doznało pre- 
zydyum wystawy u cesarza, stwierdził publi
cznie, źe mało byłoby powiedzieć, iż przyję
cie to było tylko przychyliłem —  było ono 
niemal serdecznem ; w najłaskawszych wyra 
zach oświadczył bowiem cesarz, iż nietylko 
przyjmuje protektorat nad wystawą, ale że 
zjedzie nawet umyślnie do Galicji dla tego, 
aby ją  zwiedzić. Protektorat monarchy n a 
daje całemu przedsięwzięciu charakter ofi- 
cyalny, co pociąga za sobą to praktyczne 
następstwo, że nietylko zapewnia się przez 
to łatwe pokonanie niejednej formalnej i 
przedmiotowej trudności w jej urządzeniu, 
ale że w ogólności będzie na nią zwrócona 
flwąga kół o wiele szerszych, niż wówczas, 
gdyby wystawa ta miała cechę wyłącznic 
domową, przez nas, i wyłącznie tylko dla nas 
samych nrządzonej,

Z góry wiemy, iż nie dorówna ona aiy 
węgierskiej ani czeskiej wystawie co do ro 
miarów i świetności, gdyż inne nasze siły i 
utognuki. Lecz to pw na ,~_tż  zaznaczy cna 
dość dobitnie, że z  pełną świadomością celóv? 
staramy się skorzystać jak  najlepiej z przy

s ł u g u j ą c e j  nam w Austryi swobody polity
cznej dla ekonomicznego i kulturnego postę
pu, że chcemy i umiemy rozwijać nasze siły, 
skoro już niewola rozwoju naszego sztucznie 
nie tamuje.

Drugim takim wypadkiem z ostatnich dni, 
wróżącym dobrze wystawie krajowej, są od
byte wczoraj w Krakowie liczne i prawdzi
wie świetne zgromadzenia rolników i prze
mysłowców, które zapewniły projektowanej 
wystawie chętne i szczere poparcie Krakowa, 
pierwszej wystawie krajowej, odbytej we Lwo
wie, niestety brakowało tego poparcia, co też 
stanowiło wcale niepoślednią lukę w jej urzą
dzeniu.

Książę Sapieha, a zgodnie z nim także 
i dyrektor wystawy, dr. Marchwicki, z zu
pełną słusznością podnieśli wczoraj, źe skoro 
i Kraków przystąpi do myśli urządzenia wy
stawy krajowej we Lwowie, nada to jej ce
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chę ogólną, narodową, v, zniesie j ą  po nad 
poziom partykularnego przedsięwzięcia lwow
skiego, albo też „wschodnio - galicyjskiego*. 
Ten odłam narodu naszego, któremu wolno 
żyć własnem życiem, okaże w całej pełni, 
że on chce i umie ze skutkiem pracować 
nad zniweczeniem skutków dawnych zanie
dbań i błędów ekonomicznych i społecznych. 

Zapewnienie przyjęcia protektoratu nad 
wystawą przez monarchę i zapewnienie jej 
poparcia szczerego przez te część kraju, któ
ra grawituje ku Krakowowi i przez Kraków 
sam, zabezpieczyło, według naszego przeko
nania, projektowanej na rok 1894 wystawie 
krajowej we Lwowie powodzenie w sposób, u- 
suwający wszelkie wątpliwości, jakie jeszcze 
k tokoh iek  mółgby mieć co do jej udania się. 
Teraz nie pozostaje już nic, jak  tylko wziąć 
się jak  najenergiczniej do ostatecznego usta
nowienia rozmiarów i planu wystawy, j a k  
n i e m n i e j  t a k ż e  d o  u r z e c z y w i 
s t n i e n i a  t e g o ż  p l a n u  i w s z c z e 
g ó ł a c h .

O ile wnosić można z powszechnego za
pału dla projektu wystawy, i ta  druga, a za
prawdę trudniejsza część przygotowań, pójdzie 
także gładko i świetnie. Nie powstydzimy się 
przed tymi wszystkimi, którzy za dwa lata 
przybędą oglądać naszą wystawę, ażeby we
dług niej osądzić, aźali samorząd narodowy 
wychodzi nam na zdrowie, albo też czy na 
prawdę jesteśmy narodem „przeznaczonym na 
zagładę*, jak  podobno wyraził się car Ale
ksander I I I .?

13 n ilute
L w ó w  d. 21. listopada.

Dnia 17. bm. wniósł w parlamencie poseł 
Romańczuk interpelację do rządu w sprawie 
emigracji ludu ruskiego do Eosyi, która zarówno 
pod względem swej treści jakoteż poparcia, za
sługuje na szczególną uwagę.

Ujęta w formę dość zręczną a jeszcze wię
cej misternie obmyślaną, robi wrażenie aktu pu
blicznego, niepospolicie taktycznego i gięt
kiego, z którego jednak przeziera główne tło i 
cel, streszczające się w słowach końcowych.

„Co z mierzą c. k. rząd w przyszłości uczy
nić, ażeby.„przeszkodzić powtórzeniu- się i dal
szemu rozszerzaniu emigracyi i usuwać przy
czyny tejże, a mianowicie co zamierza uczynić 
celem poprawy smutnego położenia tamtejszej 
ludności, celem zabezpieczenia trwałej ochrony 
dla tejże i celem usunięcia jej niezadowolenia*.

Domaga się więc interpelant wyjaśnień od 
rządu, co zrobić zamierza celem uchylenia smu
tnego położenia ludności, tudzież, co tenże po
stanowił uczynić dla jej ochrony i zadowolenia.

Że ludność we wschodniej części kraju na
szego, a zwłaszcza w nadgranicznych jej powia
tach potrzebuje ochrony, podnosiliśmy to już nie 
jednokrotnie w piśmie naszym, że ochrona ta 
nie była i dotąd nie jest dostateczną, stwierdzo
no to z naciskiem w Sejmie i na odbytych 
w ostatnich dniach sejmikach relacyjnych posel
skich. Dlaczegóż więc, zapytać przedewszystkiem 
wypada, komisya parlamentarna Koła polskiego 
odmówiła poparcia interpelacyi posła Romań
czuka, zwłaszeza że nad wniesieniem interpela
cyi w sprawie wychodżetwa ludu do Eosyi, za
stanawiano się w Kole polskim, a Koło polskie 
pierwsze zajęło się tą sprawą, zakreśliwszy sobie 
obszerny w tyai k>erunku program działania. 
Odpowiedź na te pytania znajdujemy w samej 
interpelacyi. Wysunięto w niej bowiem na pier
wszy plan nędzę ludu i jego zubożenia, brak
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Jakież straszne, okrutne zdziwienie i obu- 
rz,ńie przejęłoby cała istotę biednego dziecka, 
ftfyby przez ściany dzielących ich murów mo
gła zajrzeć do pokoju Ksawerego i zobaczyć jak 
stodzi przy stoliku z  głową wspartą na ręce i 
Jńnńyśla się nad treścią listu, który za chwilę 
jainierza wyprawić. I to do k ogo! Siedział g łę
boko zatopiony w myślach. Przed oczyma jego 
stawała na przemianę to Henryka, to znów tamta 
iniga kobieta. Teraz, gdy już zapanował nieco 
ńad przerażeniem i paniczną obawą, jakiej na- 
baWiła go wieść o tak bliskiem sąsiedztwie z da- 
,?Ilą kochanką, probował tłumaczyć, że zdarzenie 
t° niekoniecznie musi stać w bezpośrednim 
®*iązi£U z ich wspólną przeszłością. Rzeczywi
stość, teraźniejszość zaczynały brać górę nad 
upom nieniam i i miasto przedstawiać sobie pa- 
ń'.ą de Raffraye taką, jaką była przed laty dzie
więciu, usiłował widzieć ją taką, jaką zapewne 
fBńsibyć obecnie. Zapytywał się w jakiej też czę
ści hotelu mieszka, co robi o tej porze, jakie ma 
>amiary, projekty i myśli. Po powrocie od pani 
<łe Scilly czuł się uspokojonym i zdolnym do zi- 
ń^Cgo, trzeźwego rozpatrzenia sytuacyi, chociaż
by ńawet jak najgroźniejszej. Przedewszystkiem  
posiedział sobie, że możliwem jest, iż Paulina 
przybyła do Palermo i zamieszkała w hotelu 
Continentai zupełnie przypadkowo. Podobne przy
padkowe spotkania przytrafiają się wprawdzie 
pader rzadko ale w życiu zdarzają się przecież

wszelkiej troskliwości o jego byt i zadowolenie, 
a natomiast wspomniano tylko niejako nawiasowo 
i w sposób nader subjektywny o tem, co jest  
zdaniem naszem głównym powodem wychodźtwa, 
to j e s t ,  że agitacya wyrosła z zgubnych dążeń 
politycznych i socyalnyćh a zwrócona jest prze
ciw najżywotniejszym interesom państwa i kraju.

Ochrony nasz lud potrzebuje, to prawda, 
ale przeciw czemu? Oto przeciw tej agitacyi, 
która lud nasz wyprowadza po za granicę kraju, 
odrywa go od katolickiego kościoła i oddaje szy- 
zmie. O potrzebie takiej ochrony nie mówi je
dnak interpelacya posłajRomańczuka, lecz stawia  
ową ochronę tak — iż%toże być ona parasolem 
dla najróżnorodniejszych dążeń i enuneyacyi.

Interpelacya zatea, która nosi podpis p. 
Romańczuka — a dziś już p. Lienbachera, Stein- 
wendera i Eima — odpowiada tak ściśle rozu- 
mowanizm prasy ruskiej od Czerwonej R u si po
cząwszy, a skończywszy na Chliborobie i t. d., 
iż trzeba było nieznajomości stosunków, albo 
chęci umyślnego ukrywania jednych a wynajdy
wania innych rzeczy, aby z takowymi się zgodzić. 
Przyjrzyjmy się powodom emigracyi zbarazkiej 
w tem św ie t le :

„Smutne i rozpaczliwe położenie... Znak nad
zwyczaj anormalnych stosunków i wielkiego nie
zadowolenia ludu“, —  to autentyczne słowa wy
rażające powód katastrofy...

Tak jest!? Więc przyczyna wychodźtwa do 
Rosyi, to rzecz naturalna, to konieczny wynik 
nędzy i desperacyi, owoc niezadowolenia, z formy 
rządu, konstytucyi austryackiej i prawnopań- 
3twowyck stosunków — niezadowolenia, które... 
słuchaj hr. Taaffe —  dziś objawia się w ten 
sposób, a jutro objawić się może jeszcze w inny 
sposób.

Dalecy jesteśmy od twierdzenia, że lud na 
Podolu opływa w dostatki, przeciwnie wiemy aż 
zanadto, że najskromniejszy w swych potrzebach, 
walczy on często z ciężarami podatkowemi, któ
re go przygniatają — że wschodnia część kraju 
jest właśnie tą częścią jego, w której w latach 
ostatnich, pod względem podniesienia i rozwoju 
materyalnego, nader mało zdziałano, że część ta 
kraju uposażona od przyrody z słusznem pra
wem domaga się i budowy nowych kolei i takiej 
dyslokacyi wojska, iżby mogła mieć i w niem 
stałego konsumenta na płody swe, to rzecz pe
wna. Mimo to nie możemy zamknąć oczu na 
stosunki faktyczne, a mianowicie, że słabe zalu
dnienie, a nawet niedostateczne, wschodniej czę
ści kraju, ztąd nieustający brak robotnika, i ce 
na jego pewnie nie niższa, jak w innych czę
ściach kraju, nie uprawniają do twierdzeń, że 
jedynie powody ekonomiczne wywołały emigra- 
cyę. Zdaniem naszem mogły one do pewnej mia
ry agitaeyę ułatwić. jej nie spowodowały, to 
już tfięcej jak pewne. Sam bowiem poseł Ro
mańczuk poczuł się do obowiązku umieścić w swej 
interpelaeyi ustęp następujący:

„Emigracya ta, z powodu swego ogromu, 
nagłości wystąpienia, czasu i miejsca wybuchu, 
kierunku, jaki przybiera i wielu innych okoliczno
ści, jest zjawiskiem pod względem gospodarczym 
i politycznym nader wiele dającem do myślenia  
i bardzo szkodliwem dla kraju i państwa i musi 
pomiędzy innerni uważaną być jako wynik poli
tycznej agitacyiw.

Nie wysnnł jednak zeń konsekwencyi, którą 
prawda wskazywała.

Interpelacya zatem posła Romańczuka i mo
wa w czasie dyskusyi budżetowej z nią ściśle 
złączona, są dla nas nowym dowodem, iż cała 
akeya sejmowa, prowadzona przez rząd w spra
wie ruskiej od dwóch lat — chociaż podjęta 
w najlepszej myśli — robi jut dziś wrażenie 
eksperymentu nieudałego, z którego otrząść się 
i otrzeźwić uważamy za pierwszy obowiązek po
lityczny kraju naszego!

Interpelacya 
w sprawie szkół ludowych na Sziąsku.

Lwów d. 21. listopada.
Interpelacya ta została wniesioną na po

siedzeniu Izby posłów Rady państwa d. 27. 
b. m., i op iew a:

„Reskryptem szlązkiej krajowej Rady szkol
nej z d. 16. stycznia 1873 zarządzono, że na 
Szlązku w polskich i czeskich szkołach nauka 
w języku niemieckim ma być uważana za obo
wiązkową, i to tak, że już w pierwszym roku 
szkolnym poczynać z nią należy, i to jako p r z e d 
m i o t e m  n a u k i ,  a ponieważ nauczyciel przy 
nauczaniu dzieci słowiańskich ma w ogóle uży
wać języka niemieckiego, powinien ten język 
stosownie i w zakresie coraz obszerniejszym 
występywać w szkole, tak iżby w wyższych kla
sach języka niemieckiego jako w y k ł a d o w e g o  
używać można. Nauka ma coraz bardziej przy
bierać charakter utrakwistyczny, a w szkołach 
kilkoklasowych ma niemiecczyzna przeważnie 
6łużyć jako przedmiot nauki. Dodatkowenai roz
porządzeniami kraj. Rady szkolnej przyznano 
także możliwość, iżby w wyższych klasach sło
wiańskich szkół ludowych, wyłącznie po niemiecku 
nauczano.

„Na Sziąsku są przeto szkoły tylko niemie
ckie i utrakwistyczne, ale niemasz ż a d n y c h  
s z k ó ł  p o l s k i c h  i c z e s k i c h .  Szkoły, które 
kraj. Rada szkolna w swoich wykazach doro
cznych podaje jako czeskie i polskie, są właści
wie utrakwistycznemi, lub — o ile o klasy wyż
sze chodzi — zupełnie niemieckie.

„Takie zaś urządzenie szkół szląskieh nie 
odpowiada ustawom istniejącym, a owszem jest  
c i ę ż k i e m  n a r u s z e n i e m  p a ń s t w o w y c h  
u s t a w  z a s a d n i c z y c h ,  i celem onego jest  
germanizowanie gmin czeskich na pograniczu 
językowem, pominąwszy już, że wynikają ztąd 
szkody pedagogiczne, dzieci słowiańskie bowiem 
zostają w wieku najdelikatniejszym przeciążone, 
wyuczają się tylko rzadko języka niemieckiego, 
a zaniedbują swój język ojczysty.

„Według §. 6. państwowęj ustawy szkolnej 
przysługuje kraj. Radzie szkolnej prawo decydo
wania co do uczenia się drugiego języka krajo
wego, ale winna ona poprzód wysłuchać tych, 
którzy szkołę utrzymują, winna zatem obracać 
się w ramach prawnych. Ramy te są określone 
artykułem XIX. ustawy zasadniczej, wedle które
go publiczne zakłady naukowe tak mają być u- 
rządzane, iżby każda narodowość otrzymała po
trzebne środki do kształcenia się w swoim języ
ku bez musu uczenia się drugiego języka krajo
wego. Podpisani pozwalają sobie przeto za
pytać :

„Co zamyśla c. k. ministerstwo oświaty u- 
czynić, aby wspomniany reskrypt szląskiej krajo
wej Rady szkolnej został z n i e s i o n y  i nowe- 
mi zastąpiony przepisami, któreby państwowym  
ustawom zasadniczym, tudzież uznanym powsze
chnie zasadom pedagogiczno-dydaktycznym od
powiadały?*

Interpelacya jest podpisaną przez wszystkie  
frakeye, które uczestniczyły w konferencyi posłów 
czeskich z d. 1. b. m„ a więc przez młodocze- 
chów, staroczechów, posłów czeskich z Morawy 
i Szląska, posłów konserwatywnych i przez ks. 
Świeżego.

Rząd obecnie idzie w odpowiedziach na 
interpelacye na wyścig z wnoszeniem interpe
laeyi, i tak d. 16., 17. i 18. b. m. dał odpowiedź 
na 30 interpelacyj. Tak pilnym rząd nigdy nie 
był — tem bardziej ciekawiśmy, kiedy na po
wyższą interpelacyę odpowie. A te tak podpisa
ne na niej frakeye, jak i Koło polskie nie dopu
ści wykręcenia się z dniem odpowiedzi, to rzecz 
niezawodna.

Boh X X X I.
O głoszenia, i  p rzed p ła tę  p rzyjm u ją

We LWOWIE: Administracja „Gazety NaroIowej8,uf 
Czarnieckiego L 2 (sklep), księgarnia Jakubowskiego 
i Zadurowieza plac Marjaeki 1. 10, tudzież „Biuro 

Dzienników* ulica Karola Ludwika 1. 9. 
O głoszen ia  p rzyjm n Ją:

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), 52 Rue du Tour- 
Paris. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler

berg I. Kumpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. 8 einer. 
W FRANKFURCIE u. M. Haasenstein & Vo ler. i 
G. L. Daube et Comp. — W WARSZAWIE: R.ich

ni an et Frendler.
CEN A OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia swyezajne ..  

jeteową^/trw? wiem  (uh jsgo miejsce 8 et. — Be. 
k,**T ł N««.e*tas* n  wisie* iub ieg« miejsce JC et

Massaryk — Menger.
W ie d e ń  d. 20. listopada.

Sceny, których widownią był wczoraj par
lament, do głębi wzburzyły umysły wszystkich  
stronnictw politycznych. Mowa Mengera, którą 
liberalne organy chcą przedstawić jako obronę 
przeciw napadom młodoczec-hów nie była aktem 
ochrony, ale niesłychaną w historyi parlamentu 
austryaekiego napaścią, M.-.saryk jest jednym  
z najgenialniejszych uczonych, jakich parlament 
posiada. Nie wchodzimy w jego zapatrywania 
polityczne; mogą one być uznawane lub kryty
kowane, ale niemieccy posłowie przywykli we 
własnym obozie słyszeć tak rubaszne, że nie no- 
wiemy, ordynarne wywody Luegerów, Schlesin-  
gerów i tu tt i  ąu an ti, że oduczyli się najprost
szych form towarzyskich, bez któryeh nie można 
sobie pomyśleć reprezentaeyi ludowej. Takie za
sypywanie przeciwnika politycznego grzeczno
ściami z katalogu Szekspirowskich przezwisk, 
takie wymyślanie od „zdrajców*, „barbarzyńców", 
„niesumienności* itd. dobre jest może i popłaca 
w szynkach przedmieść wiedeńskich, ale w par
lamencie ze strony przynajmniej liberalnej le
wicy wystrzegano go się dotychczas w dobrze 
zrozumianym interesie państwa, honoru i znacze
nia parlamentu. Jest to smutną zasługą posła 
Mengera, że ton ten uliczny wprowadził do roz
praw i swego także stronnictwa. Za to niech  
mu szczerą wdzięczność wyrażą Plener i Neu- 
wirt Suess i Jacąues.

Przy najściślejszem przestudyowaniu mowy 
posła Masaryka nie podobna znaleść ustępu, 
któryby mógł bodaj wytłómaczyć, jeśli nie nwie- 
winnić pełną obelg mowę p. Mengera. Ale, jak 
już zauważyliśmy, nie była to odpowiodź, była 
to napaść.

Poseł Masaryk zarzucał Niemcom, że Sło
wian nie znają, że uważają ich za żywioł zaco
fany umysłow o i społecznie, który zgnieść wolno, 
że p. Plener żądał wprost od rządu, aby w dro
dze adm in i s t r ac y jn e j  przytłumił żądania Cze
chów. Z uznaniem podnosił natomiast przychyl
ne głosy n iemieck ich  pism o operze czeskiej i 
szczerym głosem patryoty zapewniał, że gdyby 
nie klęski poli tyczne,  to gen iusz  togo narodu na 
wszystkich zajaśniałby dziedzinach. „Nie czujemy 
żadnej nienawiści do Niemców,  ale chepmy pra
wa państw owego.  “

Następnie przyznał wprawdzie, że sympa- 
tye ma dla Rosyi, ale me inne aniżeli dia wszyst
kich słowiańskich krajów, żo jednak dobrze wie, 
iż Czesi w Austryi n a  w ł a s n y c h  o p r z e ć  
s i ę  m u s z ą  s i ł a c h .  Do trójprzymierza nie 
ma zaufania, bo zwycięstwo jego byłoby klęską 
dla Czechów i innych Słowian, gdyż protestan- 
cko-niemieckie tendeneye Prus w kieruuku ger- 
manizowauia wszystkiego zanadto są widoczne, 
a broszury ogłaszane w Niemczech i Wiedniu, 
jak prefekta Teresianum Rutkowskiego, albo 
Hartooana przedwcześnie zdradzają ideały pru
skich polityków. Rosya nauczyła się dopiero od 
Bismarka wytępiać. Czesi bronie się muszą prze
ciw zalewowi niemieckiemu i niemieckiej zarozu
miałości, uważającej się za powołaną do panowa
nia nad wszystkimi szczepami ościennymi, a ta
kich narodów kulturowych, jak C/.esi zgnieść nie 
m ożna!

Oio osnowa mowy p. Masaryka, którą u- 
myślnie podajemy, aby tem lepiej uwydatnić me
todę parJmeataraej walki p. Mengera.

P. Me ng er  n az w ał  u wstępu p. Masary
ka  ś m i e r t e l n y m  w r o g i e m  N iem ców ; 
przed tak imi  wrog am i  szukają Niemcy ochrony 
w tyranii(H) i w des po tyzm ie !  Dalej zarzucał — 
j akby na po twie rdzen ie  słów o zarozumiałości 
niemieckiej — p. M.isarykowi iguorancyę i fał
szowanie czy zamilczanie szczegółów wyczyta
nych w Hartmanie.

I  cóż zarzuca p. poseł Menger w sprawie 
cytatów Harfcmanna? Czyż to nie prawdą, że ten 
państwowy filozof, wysługujący się Bismarkowi, 
ubrał w tezy loiczne barbarzyństwo pruskiej po
lityki antipolskiej i antiduńskiej ? Dlaczego po-

rzeczy bardziej jeszcze nieprawdopodobne. Roz
ważyć trzeba trzy główne przypuszczenia, wszy
stkie trzy równie możliwe. Albo pani de Raf
fraye przybyła rozmyślnie z zamiarem szkodze- 

‘ nia mu, było pierwsze przypuszczenie. Albo  
przybyła przypadkowo ale raz dowiedziawszy się 
o jego tak bliskiem szczęściu da się unieść zem
ście i nienawiści — to druga możliwość. Albo 
wreszcie pozostanie zupełnie obojętnym widzem, 
gdyż zapomniała już o nim zupełnie.

W  każdym razie należy uprzedzić ją i do
wiedzieć się na pewno, czy pragnie wojny lub po
koju. Jeżeli nosi się z zamiarem zaatakowania 
go, zemszczenia się w sposób jedynie dla niej 
możliwy, to jest niepokojąc i martwiąe uwielbia
ną narzeczoną, bądź to listami bezimiennymi, 
bądź udzieleniem .jego dawnej miłosnej kores-  
pondencyi, będzie się starał cios odbić, uczynić 
nieszkodliwym. Jeżeli natomiast niebezpieczne 
na pozór sąsiedztwo okaże się zupełnie niewin- 
nem i nieszkodliwem w skutkach, przestanie się 
niem troszczyć. Skutkiem nieuniknionej i gw ał
townej potrzeby wyjaśnienia sytuacyi, powziął 
Ksawery najśmielszą, najdziwaczniejszą myśl, 
mogącą jednak odrazu wskazać mu właściwe tory 
przyszłego zachowania się wobec tyle niepożąda
nego zjawienia się pani de Raffraye. Postanowił 
napisać do niej. Bo cóż na tem traci? I tak 
nie uniknie przykrości, jaką sprawia mu jej obe
cność. Prędzej czy późuiej musi się zejść oko 
w oko z Paulina. Natomiast wywołując to spot
kanie, nietylko sam pozna z góry jej zamiary i 
projekty, ale nadto i ona przekona się, jeźli je
szcze wątpi, że bezpowrotnie straciła nad nim 

| wszelką władzę.
Był jeszcze i inny powód gorączkowego po- 

] spiechu zbyt widocznego w tym kroku, było in
ne pragnienie, ale tak niejasne i głęboko w ser
cu ukryte, że nie zdawał, nie cheiał sobie zdać 
z n;ogo sprawy. Pragnął upewnić się, że trapią
ce go przez lat tyle wyrzuty i troski co do po

chodzenia dziecka nie miały podstawy, bo nie on 
jest ojcem.

Chwycił za pióro. Ach, jakże trudno podo
bny list ułożyć I Kreślił projekt za projektem, a 
żaden nie mógł go zadowolić, powoli opanowały 
go podobnie gwałtowne i przykre uczucia jak 
wówczas, przed laty, gdy w Marsylii męczył się 
nad ułożeniem listu innej treści, ale zaadreso
wanego do tej samej osoby. Wreszcie koło pier
wszej po północy lżej odetchnął, udało mu się 
skreślić kilka zdań, jakie wedle jego mniema
nia nie ubliżały osobistej godności, a trafiały 
do celu.

„Dowiedziałem się właśnie o bytności pani 
w Palermo. Jeżeli mógłbym w czemkolwiek być 
jej pomocnym w ciągu pierwszych dni pobytu 
w obcem mieście, sądzę, iż nie wątpisz, że naj
lepsza przyjaciółka nieboszczki mej siostry znaj
dzie mnie zawsze gotowym do usług. Niewypo
wiedzianie byłbym pani wdzięcznym, jeślibyś 
raczyła oznaczyć mi godzinę, w której wolno 
mi będzie ją odwiedzić, nie stając się przez to 
natrętnym.*

Podpisał. Zadrżało mu jednak pióro, gdy  
kreślił utarty frazes zdawkowej grzeczności: „Zo
stając z głębokim szacunkiem*. Celem listu tego 
była nietylko chęć spowodowania wyjaśnień, ale 
treść jego odpowiadała także i innej, równie bli
skiej i nieuniknionej potrzebie przyznania się 
Henryce i pani Scilly do znajomości z tą kobie
tą. I w tym bowiem chciał uprzedzić Paulinę. 
Umyślił więc, że natychmiast po wyprawieniu 
listu, opowie narzeczonej o niespodziewanem przy
byciu do Palermo pani d? Raffraye i przedsta
wi ją jako przyjaciółkę zmarłej siostry.

Nazajutrz rano, spędziwszy względnie spo
kojnie noc po tym dniu, pełnym strasznych i 
najsprzeczniejszych wrażeń, znalazł Ksawery 
dość siły i odwagi do spełnienia pierwszej czę
ści powziętego planu i już o godzinie dziewiątej

list powyżej przytoczony wręczony został adre
satce, ale biły południowe godziny, a on nie 
zdołał jeszcze wypowiedzieć słów mających, pod 
osłoną świętej dlań pamięci siostry, ułożyć po
most między przyszłością a teraźniejszością.

Henryka, wiedziona wszechpotężną miłością, 
uczuwała prawie bałwochwalczą wdzięczność dla 
wszystkich, którzy okazali się kiedykolwiek przy
jaznymi i życzliwymi dla Ksawerego, siostrę 
zaś jego czeiła jakby świętą.

Część tego uczucia przeniosłaby z pewno
ścią i na jedyną, przyjaciółkę zmarłej. Myśl ta 
przejmywała młodego człowieka dziwnym wstrę
tem. A przytem czyż nie jest profanacyą, czyż 
nie jest zniewagą wymieniać pewne nazwiska  
przed istotą czystą, niewinną?

Zawahał się więc.
Nie, nie teraz — powie jej później, gdy  

otrzyma odpowiedź Pauliny. Niedługa to zresztą 
zwłoka, zapewne jeszcze przed śniadaniem do
ręczą mu oczekiwany bilet. Śniadanie dawno 
minęło, a żadna wieść nie nadchodziła. Panie  
Scilly stosując się do rady lekarskiej, odbyły 
w towarzystwie Ksawerego zwykłą południową 
przejażdżkę. Pojechali do parku królewskiego 
de la Favorite, a ztamtąd dalej i dalej aż do 
nadbrzeżnego Mondello, o dwie mile od miasta. 
Była blisko piąta, gdy w rócili do hotelu.

Jeszcze żadnej odpowiedzi. Przebrzmiał 
dzwonek wzywający na obiad — odpowiedzi  
jak nie ma tak nie ma. Zbyt świeżemi były je 
szcze wczorajsze wrażenia, *by milczenie to nie 
było dlań strasznem, przera żającem. W fałszy
wej pozycyi, w jakiej się z najdował, lada dro
bnostka przestrasza, przeraź;a. Co ma oznaczać 
to milczenie? Zupełną lodow atą  obojętność, czy 
dobrze obmyślaną, wyrafinowaną zemstę?

I oto przy stole, podczas najpoufalszej, naj
serdeczniejszej rozmowy, ja.k w  ogóle wszystkie  
prowadzone w okrągłym, uroczym saloniku, gdzie 
koncentrowało się życie za,równo jego  jak i obu

kobiet — kilka niewinnych słów hrabiny wpra
wiło go w równy s an bezgranicznego wzrusze
nia jak wczoraj wyczytanie nazwiska pani Raf
fraye, wpisanego na liście hotelowych gości.

—  Jakem słyszała — mówiła, nie domy
ślając się, że każde z jej słów roztopionym oło
wiem spada na serce naszego bohatera —  za
mieszkała w naszym hotelu jakaś Francuzka. 
Biedaczka tak j.-st słabą, że serce się kraje pa-

i trząc na nią. Przybyła z małą córeczką. Mie- 
f szkają na trzeciem piętrze tuż nad nami.

—  To ją zapewne widziałam wczoraj w 
ogrodzie hotelowym —  dorzuciła Henryka. —  
Spotkałam jakąś kobietę, której dotąd nigdy nie 
zauważyłam, bladą o jasnem, tęsknem, melan- 
cholijnem oku, bardzo, bardzo smutną, a obok 
niej małą dziewczynkę. Nie widziałam twarzy 
dziecka, uderzyły mnie tylko jej ciemno blond 
włosy.

—  Tak, prawdopodobnie to one — ciągnęła  
pani Scilly —  podobnie opisywała mi je dziś 
rano Małgorzata.

Pokojowa tej pani i bona dziecka siedziały 
wczoraj obok niej przy obiedzie. Poczciwe nasze
wieśniaczki zach wy c podróżą do Włoch,-
opowiadały całą historyę swej pani. Od wielu 
lat ta nieszczęśliwa — o ile pamiętam nazywa  
się Raffraye, mieszka stale w swym majątku. 
Osiadła tam owdowiawszy. M .ła  urodziła się po 
śmierci ojca... Jeżeli prawda co mówią s łu d zy— 
mąt mój utrzymywał, że to nasi  ̂najostrzejsi sę
dziowie — jest ona aniołem opiekuńczym całej 
okolicy, jakiegoś zapadłego zakątka w górach 
Jura... Jak to się można przywiązać do najbar
dziej smutnych i dzikich stron, jeżeli się sieje 
dokoła siebie dobro... Trzeba było aż nakazu le
karzy, którzy polecili jej, tak jak mnie, pod 
grozą śmierci wyjechać na południe, by opuściła 
swój majątek, swój lud, który ona kocha jak 
prawdziwa matka,..

(C. d. n.)
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wołuje się p. M enger  n a  rozpraw ę p. H a r tm a n a , ' loyfczyćh poglądów i  ideał 
w której p rzepow iada zes łow iańszczen ie  się A u -  też wlać takie!’! uczuć w t 
s t ry i?  Czy to nie je s t  g ro źb a  r z u c o n a  w świat,  
choć w ypow iadana  była z obłudę, n iezrów naną ,  
z r e z y g n a c j ą  u d a n ą ?  A d la cz eg o  nie zacy tował 
n am  p. M enger ,  k tóry  przec ież  nie je s t  czeskim 
ig n o ran tem ,  ale g r u n to w n y m  uczonym  n iem iec
kim ty tu łu  dzieła  H a r t m a n n a ?  Dlaczego nam  nie 
zd radz i ł  sw ego ź ró d ła ?  Oto, bo w ty oh osławio
n ych  „Z w auz ig  J a h r e  d eu tsehe r  P o l i t iku obok 
p rzepowiedni, że N iem cy  w A ustry i  zesłow iań- 
szezą się i ź e  t y l k o  n i e k t ó r e  k r a j e  d a d z ą  
w y k o r z y s t a ć  się d l a  N i e m i e c ,  j e s t  p ro jek t  
n a p a d n ię c ia  n a  Rosyę i za b ran ia  k raju  po W isłę ,  
k tó ry  d a  się dobrze  ziemczyć i zaokrąg li  g ra n ic e  
P r u s  1

N iechby  lepiej p. M e n g er  n ie  w yw oływ ał 
w ilka  z la su !  Źe R o s ja  tę p i ła  n ik c ze m n ie  P o la  
ków, je s t  to znane, ale że od B is m a rk a  n au c zy ła  
się now ych i poniekąd może g o rszy c h  sposobów 
tępienia, to n iem nie j je s t  p raw dą .  A uczuli  to 
n ie ty lko Polacy, a le  i N iem cy  n ad b a ł ty c c y ,  k t ó 
rym  m oskiew skie p i s m a 'z  s z a ta ń s k ą  z łośliw ośc ią  
na  ich ska rg i  o d p ow iada ły :  „Robi s ię  w am  tak, 
ja k  w Niemczech B sm a rk " .

W  całej mowie M a sa ry k a  n ie  było ani 
je dnego  w \ r a z u  obraż liw ego , w szys tk ie  jego  w y 
wody m iałv  p ew n e  uzasadn ien ie .  Ozesi sym pa 
tyzu ją  z R o s y ą ; z pew n o śc ią  żadnego  P o lak a  
n ik t  n ie  posądzi,  że tych  sym pa ty i  bron i.  Ale 
n ienaw iść  n iem iecka  przeciw  caratowi j e s t  b a r 
dzo świeżej daty  i j e s t  nie tak pańs tw ow ej n a 
w e t  na tu ry ,  a już  w cale nie przeciw  system ow i 
s ię  zwraca, a!e przeciw  Indowi rosy jsk iem u, p rze 
ciw g n ę b io n e m u  d ługow iekow ą niewolą b ie d n e 
m u  ludowi, k tó ry  budzić się zaczyna  i w yzysk i
wać nie d a je  n iem ieck im  k u l tu r t ra g e ro m ,  p rze 
ciw  tem u  Indowi, k tó re m u  w je d n e j  z najpo- 
d n io ś le jszyeh  chw il dz ie jow ych  n aród  polski wy- 

n a  sw oich  c h o r ą g w ia c h :  „Za w aszą w o l
n o ś ć !"  k tó rem u wielki w ieszcz po lsk i p r z e s ła ł  
p o z d r o w ie n ie :

Niech grzmią wolności śpiewy,
W strzęsną się Moskwy wieże :
Wolności pieniem wzruszą 
Zimne granity Newy;

nyon zasad, nie m ogło  
se rca  swych parafian ,  

a w n ie jednym  w ypadku  dz ia ła  taksę wprost s l  < 
wota, pow odow ana  p rze k o n an ia m i polityeznenii  i 
re lig ijnem i,  godnymi katolickiego kapłana . P o d 
sycając u ludu n iechęć  do is tn ie ją c y c h  urządzeń  
sp o g ląda ła  część ta  d u c h o w ie ń s tw a  z zadow ole
n iem  n a  powolne z a c ie ran ie  się poczucia k a to 
lickiego u  u ieośw ieeonego  ludu.

„T ak ie  du ch o w ie ń s tw o  n ie  chcia ło  an i  nie 
mogło  sk u te cz n ie  dz ia łać  przeciw w yehodź tw u, 
a naw e t  ta m ,  gdzie z re s z tą  złej woli rozm yślne j  
n ie było, dz ia ła ln o ść  księży nie m ogła  odnieść  
ż a d n y c h  pożądanych  owoców, albowiem  w sku tek  
w ielkich i  d  tu  goi etui cli zaniedbań, s ta ł  się zbyt 
w ielki rozstró j pom iędzy proboszczem a p a ra 
fianam i.

„N a jlepszą  i l u s t r a c j ą  lego rozstroju a z a r a 
zem naje ięższem  o ska rżen iem  panującego  wśród 
g r .  ka t .  duchow ieńs tw a ,  n iedbals tw a i o p ie sza ło 
ści j e s t  okoliczność, że duchow ieństw o, s tyka jąc  
się n ie u s ta n n ie  s  ludem  ; zna jąc  jak  n a jd o k ła 
dniej jego  po trzeby  i dążenia, o goto ja rym  się 
ruchu  e m ig ra c y jn e m  najm nie jsze j nie m ięło w ia 
domości.  Nic tedy  dziwnego, że tak ie  d u c h o w ie ń 
stwo nie potrafiło  wpoić w ludność  żadnych  .zla 
ehe tn ie jsz y ch  za sa d " .

T y le  w iadom o z osnowy tego p ism a  n a m ie 
s tn ika ,  k tó re  ma być obszerne. J.,.Vić n i - p o d o 
b n a  o s t r a szn ie jsz e  oskarżen ie  — i w tein p i 
śmie m usim y upa try w a ć  głów ny  powód zebran ia  
się ep iskopatu  rusk iego  a a  knnfep  n o rę .  Jeże li  
n am ies tn ik ,  ko rzys ta jąc  z p rzy s łu g u jąc eg o  sobie 
prńwa, wy s to  wał tak ie  oskarżen ie ,  to w łaśn ie  w o 
bec s tosunków  ga l icy jsk ich  m usi ,ł mieć bardzo  
s i lne  udokum en tow ane  powody, na ktń>-y h pod 
s taw ie  w ten  sposób p rzem ów ił.  Ju śc ić  z sądem  
w strzym ać  się  na leży  do odpow iedzi b iskupów  
rusk ich .

P ism o to wielce pokrzyźyw ało  in te rpe laeyę ,  
ja k ą  pose ł R om ańczuk  wniósł"

moeniezego urzędnika dla spraw domeno-lasowych 
przy urzędzie podatkowym w Peczeniżynie Mieczy
sława Patraszewskiego pomocniczymi asystentami ka
sowymi w X I.  klasie rangi w składzie osobowym 
głównej kasy krajowej we Lwowie i filialnej kasy 
krajowej w Krakowie.

P r z e n i e s i e n i a .  Pan namiestnik przeniósł pra
ktykanta budownictwa Józefa Hawliczka ze Stryja 
do Lwowa, przydzielając go do służby przy namie
stnictwie.

Ju bileusz  b isk u p i p ap ież  i. Dnia 27 b. m.
zostaniu odczytany z ambon kościołów w całej A u 
stryi wspólny list pasterski w kwestyi uroczystości 
jubileuszu biskupiego OjeaAśw.

Ś l u b y .  W  sobotę w cerkwi wołoskiej zawar
tym został ślub między panną Maryą Pawlikówuą, 
znaną zaszczytnie śpiewaczką, a p. W ładysławem 
Nowakowskim, sekretarzem magistratu.

W Krakowie pobłogosławiony został w sobotę 
związek małżeński pomiędzy p. Stanisławą Paiu -  
szyńską a p. dr. Kazimierzem Ożogiem, sekretarzem 
kolei państwowych w Krakowie.

W y s t a w a  krajowa W  niedzielę, w południe 
komitet Towarzystwa rolniczego krakowskiego odbył 
tamże posiedzenie w sprawie omówienia udziału To
warzystwa w przygotowaniu wystawy krajowej w r, 
1894. Ze strony komitetu wystawowego uczestniczyli 
przybyli ze Lwowa ks. Adam Sapieha, poseł A u 
li" ust Gorayski, dyrektor dr, Zdzisław Marchwicki i 
sekretarz Juliusz S-ąrKel. As Sapieha zdawszy spra
wę z posłnehania doputacyr do cesarza wysłanej, za
wiadomił zgromadzenie o Aaskawem przyjęciu prote
ktoratu przez monarchę,* tudzież o przyrzeczeniach 
danych przez ministrów. Zaeazem naszkicował postęp 
przygotowań i wspomniał o licznych ze wszech stron 
zgłoszeniach n. p. kolej ma urządzić oddział przy- 
borów kolejowych celem wywołania ich produkcyi w 
kraju, a domeny obiecują wystąpić niezwykle okazale. 
Po sprawozdaniu dyrektora Marchwickiego i sekreta
rza Starkla wywiązała się obszerna rozprawa. Prze-

otrzymuje za produkta. Zgromadzenie to pod prze- 1  Dobra Niegowce w powiecie wojniłowskim, o-

Radzie  pań s tw a
— co mu p rzecie  tylko w se jm ie  ucz y n ić  wy pa- \ mawiali pp. Dydyński, Gorayski, Flomolacs, Jędrze 
dało. W  ogóle zaś ta  in te r p e la c ja ,  jak  i n a s tę - 1  jowicz, Leo, Lipoman, Andrzej hr. Potocki, Scipio i 
p c a  m ow a p. R om ańczuka  przy ogólnej r o z p r a - 1 Struszkiewicz. Wreszcie stanęła uchwała: Komitet i 
wie budżet, są  oznaką, że fak t ,  jaki p o ż a j o s ł a m i  i Towarzystwo okręgowe krakowskie działać będą w 
polskimi, za w ar ty  zo s ta ł  m iędzy hr. Taaffem a ■ zakresie rolnictwa jako komitet posiłsowy wystawy, 

. . . | posłami ru sk im i na rodow cam i,  z a m a n i f e s to w a n y ! aby wszystkie działy rolnictwa, ehown koni, bydła,
I t a m  s ą  l u d z i e  i t a m  m a j ą  d u s z ę .  j w sej jjjje w lis topadz ie  1890, zo s ta ł  ze rw any ,  — j leśnictwa, przemysłu rolniczego jaknajświetoiej wypa-
Niem cy n ad u ż y w a ją  t rochę  sw oich  aw ersy i  j tylko jeszcze n iew iadom o, k tó ra  s t ro n a  ze rw a ła  i dły i zabezpieczyć wystawę włościańskich gospo-

rzekom ych  przeciw  Rosyi. N ie baw m y się w m a-  j p ie rw sza.  i darstw.
sz k a rad ę !  Wierny, co to znaczy . G dyby  Czesi
tego sam ego byli w s tosunku  do R osyi zd an ia ,  
co Polacy, inne u s ły sze l ibyśm y  znow u m elodye 1 

Z rnowy M engera  p rzeb i ja ła  tylko s t r a s z n a  ; 
n ie n aw iść  —  nienaw iść  uie zna jąca  g ran ic ,  fo rm  j 
p rzyzwoitości,  k tó ra  też, n ie mogąc, przeciwnika, j  
■7 mai.-syć przedmiotowo, skończyć się m u s ia ła  1

Drugie posiedzenie celem powołania do życia 
w Krakowie komitetu pomocniczego, któryby z cen- 
traluym współdziałał,  odbyło się w ratnszu tamże 
pod przewodnictwem dr. Bzlaehtowsfeiego. Przemó
wienia ks. Sapiehy, określającego doniosły cel wysta
wy i dyr. Marchwickiego, przedstawiającego program, 

Na wniosek Rady szkolnej krajowej, przyznał przyjęto burzą oklasków. Po odpowiedzi dr. Zolla,

Zasiłki dla gmin
na budowę szkół ludowych.

zwale
o b e lg im i  1 j Wydział kr. zasiłku po 100 zł. z tunduszu na budowę który imieniem Krakowian zapewniał komitet o naj-

S ku tk i  te j  tak tyk i już się o b ja w iać  z&czy- i szkół ludowych następującym gminom s Podjorków w g o ^ s z e m  współdziałaniu Krakowa, uchwalono poru-
na ją .  N ie ty lko  dr. Z u -ker podp isa ł  zas trzeżen ie  i bóbreckiem, Królówka w oocheńskiem, Z araki w bo- J C2y  ̂ radzie miejskiej wybór komitetu.

 ..... ;1" :~ horodczańskiem, Kapuśeińce w borszczowskicm, Bu-m łodoczechów , iż w par lam encie  z n a jd u ją  się 
ty lko  n a  podstaw ie  program u sw ego, dążącego 
do u rze czy w is tn ie n ia  praw a pańs tw ow ego ,  ale i 
sz lac h ta  czeska do tk n ię ta  obelgą M engera ,  który 
m ia ł  s m u tn ą  odw agę z p rzekonan ia  po litycznego  
zrobić za rzu t zd ra d y  s ta n u  całemu s tronn ic tw u ,  
ośw iadcza się o tw arc ie  w p a r la m e n c ie  za p r a 
w em  państw owern — i N iem cy  po kilku  tak ich  
m ow ach  u jrzą  się zupe łn ie  osam otn ien i w p a r 
lam encie i mieć b ęd ą  ca łą  d a w n ą  większość p rz e 
ciw sobie. hm.

Straszne oskarżenie.
Lw«ow 21. iiitopada.

szcza w brzeżańskiem, Niewistka w brzozowski em, 
Słobódka Drożyńska w czortkowskieui, Polany w 
grybowskiem, Adamówka w jarosławskie^, Kanty w 
jasielskiem, Czołhynie w jaworowskiem, Niegowce w 

i kałuskiem, Derewlany w kamioneekfim, Dzikowce w 
1 kolbuszowskiem, Łososina Górna w limanowskiem, 

Łobozew w liskiem, Toporzyska w myśieuickiem, 
Zielona w nadwórniańskiem, Zalesie w niskiem, 

j  Dębno w nowotarskiem, Blaszkowa w pilzneńskiem,
: Buszkowice w przemyskiem, Polonica w przeinyślań- 
! skiem, Pustynia w ropczyckiem, Podoice wrudeekiem,
] Matysówka w rzeszowskiem, Manasterzec w sauibor- :
■ skiem, Dębno w sanoekicm, Tarnoruda w skałackiem, j

■ Szarpańce w sokaiskiem, Wołosznowa w starom lej - | 
, skięm, Skowierzyn w tarnobrzoskieui, Pitśu®'- w iar- j 
! nowakiem, Targowica w tłu mai ki em, Iu i lc ' w tur- •

Czy tam y w D d e : „Ruskie ur..ędy dekana l-  czańskiem, Drohiczówka w z&lessczy -.kiem, Picśnhiuy 
n e  w pow ia tach  n ad g ra n icz n y ch ,  ob ję tych  ruchem  w złoezowskiem, Błyszczywody w żółkiewskiem, Po- 1 
em ig ra c y jn y m ,  o trzym ały  przeszło  tydz ień  tem u i  krowice w żydaczowskiem.
z ordynaryat. .  nowe pism a w sp raw ie  e m ig r a c j i  Nadto udzielił Wydział krajowy gminie B a r - :
w łośc ian  do Rosyi, k tóre  nie zos tały  w ydruko-  j  wald Średni, w powiecie wadowickim zasiłku w kwo- 
wane w E p a rchininych W isdom ostiach . Do tych  , cie 130 zł.
p ism  o rdynaryack ich  dołączono kopię pew nego i Z funduszu, przeznaczonego przez Sejm w bu- 
obszernego  d o k u m e n tu , nad e s ła n eg o  do ordy- ; dżecie krajowego funduszu szkolnego w kwocie 7.000 j 
narya tów . D o kum en t  ten ,  u łożony  z okazyi em i-  ■ zł. na zasiłki bezzwrotne na bndowę szkół otrzyma- ; 
g r a c j i ,  podaje  ciekawy pogląd n a  d u chow ieńs tw o  : ły z rady szkolnej krajowej zasiłki następujące gmi- \ 
geebo-kat . ,  t rzeba  więc było zakom unikow ać j e  j ny : Ropczyce 2.000 zł., Wolica w ropczyckiem 400  i 
u rzędom  parafia lnym  d la  w y jaśn ien ia  sp raw y,  ! zł., Ulanów w powiecie niskim 300 zł., Gwoździec 
aby na  podstawie u rzędow ych re fera tów  mo- j wraz z gminą Cisowlas w niskiem, Górno w kolbu- 
g ła  także d ru g a  s t ro n a  powiedzieć słowo od ! szowskiem, Porąbka uszewaka w brzeskiem, Rudnik 
81ekie-“ j w niskiem , każda po 200 zł., Oryszkowa w bo-

. J es t ^  mowa o p iśm ie p rezydyum  nam ie-  j breckiem, Kamienna w bocheńskiem, Starnina w bo- 
s tn ic tw a  z 20. październ ika,  Jrystusow anego  w e- j horodczańskiem, Nowosiółka w borszczowskiem, Le- 
dle L i tu  do wszystkich t rze ch  konsys to rzy  ru-  : śnski w brzeżańskiem, Obarzya w brzozowskim, 
skich, jakko lw iek  mówi ono tylko o ludzie 
wschodniej części kraju . D .ło  podaje z n 
ustęp  nas tępu jący  :

w sp raw ie„Dochodzenia, p rzeprow adzone „ 
ru ch n  em igracy jnego ,  który w ystąpiwszy w e ru - 
giej połowie s ie rpn ia  br. w pow iatach  zbarask im  
i skałackiin , posunął się n as tęp n ie  ku  południo 
wi i szerzy  się obecnie w pow iatach  borszczow- 
skim  i za leszczyckim, w ykazały  sporo okoliczno
ści, rzuca jących  n a d e r  sm u tn e  św ia tło  na g łę
boki, upadek m oralny i  re lig ijn y  grecko kat. ludu  
w iejskiego we wschodniej części naszego krain  
J u ż  sam fakt, że kilka tysięcy w łośc ian  da  e 
posłuch n ie sum iennym  i k łam liw vm  podszentom 
1 m e zważając n a  os trzeżenia"  i up o m n ie n ia  
władz, z lekkim se rcem  porzuca ziemię o jczysta 
d la  n iepew nych  korzyśc i w obeym kraju ,  św ia d 
czy n iedobrze o m ora lnem  usuosobieniu  tego lu 
d u ;  znacznie  sm u tn ie jsze  spo s t rz eż en ia  atoli n a 
s tręcza  zachow anie  się wychodźców poza g r a n i 
cami kraju .

we i Zapałów w cieszanowskiem, Dąbrówki brańskie i 
>go * Szczucin w dąbrow sk im , Trójca w dobromilskiem,

; Smolna w drohobyekieni, Luźna w go r l ick im , Wi- 
i śniowa w jasielskiem. Hadykówka w kd b u sz o w sk im ,  
j Poręba wielka w limanowskiem. Teleśnica sanua w 
! liskiem, Zawada w myśieuickiem, Potok czarny w 
! nadwórniańskiem, Chabówka w nowotarskiem. Tu- 
: czne w przemyślańskiem, Szezerzeo w rawskiem, 
| Kleszczówka w rohatyńskiem, Horożana mała w ru- 
: deńskiena, Bukowsko w sanockiem, Świtarzów w so- 
i kalskitm , Buoniów w tarnocoldkiem, Jeziorzany w

tłumackiem, Nałuża w trembowelskiem 
masiowa w turezańskiem,

Jasionka i

S t a c y a  ra tunkow a. W  sobotę wieczorem od
było się posiedzenie lekarzy, których staraniem i 
ofiarnością powstaje nareszcie w naszem mieście s ta 
cya ratunkowa. Uchwalono przedewszystbiem regula
min i wybraDO zarząd, w którego skład wchodzą pp. 
dr. Dnkański, dr. Hellmann i dr. Riwczes, dalej 
uchwalono wyrazić podziękowauie reprezentaeyi m ia
sta za przychylne przyjęcie oferty, zaś dr. Stroynow- 
skiemu za gorliwe zajęcie się sprawą stacyi ra tun
kowej. Oprócz wymienionych już dawniej lekarzy, 
przystąpili obecnie jeszcze dwsj, pp. dr. Papee i dr. 
Gołębiowski, tak, że przy stacyi ratunkowej czynnych 
będzie jedenastu lekarzy.

U w oln ien ie  od p o d a t k ó w  d o m ó w  Iw o w -
sU c-b . Minister Steinbach jak  telegrafują z Wiednia, 
pTzy.zekł pp. MdehuaclneiHhi i Bykowi szybkie, i po
myślne załatwienie pełycyi o zwolnienie od podatków 
tych łwowskiih domów, które ze względów sanitar- 
rnych mają być przebudowane, ale ta wolność od 
podatków może być tylko przyznaną na lat 2 0 , a 
nie 25.

(R r . )  Z n i e d z i e l i ,  „Odpoczynek niedzielny", 
dobrze to mówić komu; tego błogiego pokoju nie za
znać kronikarzowi. Owszem niedziela to szczyt jego 
utrapień, całe jego szczęście, że zziajany bieganiną 
po koncertach może nraczyć się ekstraktem tei z rą 
czek pięknych Salomejek, l  oczy napaść wystawą 
w salonie przy placu św. Ducha. Ale bądźmy su
mienni. Wprawdzie nie kładliśmy się wczorajszego 
poranku od śmiechu, bo już nie ma Barącza, za to 
wyższą zgotowano UBzom naszym rozkosz, a raczej 
biesiadę. Pomyślcie: w południe biesiadę! B ył nią 
koncert Towarzystwa mnzycznego. Choćbyś nie był 
muzykalnym, musiałbyś bić czołem przed wykonaniem 
kompozyeyi Joachim a przez p. Wolfsthala i jedyne 
życzenie, jakie ci na myśl przyjść -mogło to chyba ; 
„Gdyby tak samego kompozytora w tem usłyszeć!" 
Mniej gustnję w Beethoweuie, ale nznać muszę w y
konanie tej arcytrudnej symfonii. Za to mile uderza
ły ucho dźwięki polonesa Noskowskiego. No, jakoś 
południe przeszło dobrze, Ale potem bieda i konku- 
renoya straszna. Nie mówię już o teatrze ale Sokół 
i Salomejki —  doprawdy pozycya osiełka Burydana. 
Tam obowiązek, tu uczucie: szkoda, że nie mam ta 
lentu pani Szwarc, lub Carlen, temat do powieści 
gotów . Połatawszy jednak, nie utraciłem ani koncertu

koszyłowska. wSłobódka
wa nowa w żółkiewskiem, Borowa w pilznieńskiem. 
Jaźwiny w  pilźnieńskim i Lichowin w tarnowskiem, 
każda po 100  zł.

Fundusz, przeznaczony przez Sejm na zaliczki 
zwrotne bezprocentowe na budowę szkół w kwocie 
16.800, rozdzieliła Rada szkolna krajowa w sposób 

: następiująoy: Pożyczki otrzymały gm iny: Biesiadki w 
„Z g ro m a d ze n i  w wielkiej ilości w k laszto-  ! brzeskiem w kwocie 800  zł., -Lęki w brzeskiem 

rze  p raw osław nym  w Poczajowie, p rzys tępow ali  , U^OO zł., Łoniowa w brzeskiem 800 zł., Porąbka
w ychodźcy se tkam i do SDowiedzi i komunii u , uszewska w brzeskiem 900 zł., Okleśna w ohrza-
księży p ra w o s ła w n y c h  i przechodzili  uroczyście “o^ekiem 1 500 z ł .  Górno w koibuszowskiem 1.200 
na w iarę  szyzmut.yeką, o t rzym aw szy  za to od ' “* ^
ta m te jszy c h  duchow nych  po je d n y m  rub lu  na  
g łow ę, n a s tę p n ie  zaś n ie zna laz łszy  w Rosyi 

b korzyści m a te rya luych

Roozyny w wadowickiem, | muzyki 30 pułkn, ani łaski pań Salomejek. Lękiem 
zaleszczyokiem, Skwarza- [ tyik0 zdjęjy mię i tym razem

spodz iew anych  morzysci m a ie r y a m je n ,  w raca ją  
oni do kraju i /, najspokojniej gem sum ieniom  i  
czystem  sercem uw aźą ją  się znów  za  członków  
kościoła katolickiego, p rze jśc ie  zaś na  p ra w o s ła 
wie, oraz p rzy jęcie  obrzędów  w edle ry tu a łu  ob
cej w iary  i od księży p raw o s ła w n y c h ,  nie w y
warło n a  nich  n ajm n iejszego  w r a ź m ia .  T a zupeł-  
n a  obojętność w rzeczach w iary, ta ła tw ość  
w porzuceniu  ojczystego w yznan ia  za pi niądze, 
ów zupełny  b rak  rozróżnien ia  pom iędzy  w iarą  
katolicką a p ra w o sła w n ą , j e s t  obpiw em  w w yso
kim stopn-u za trw ażającym , św iadczącym  o b ra 
ku wszelk ich  podstaw  re lig ijnych  i m o r - lu y c h  
u ludu wiejskiego.

W  i*, ii tego sm utnego stanu rzeczy  p r zy p isa ć  
m u szę w  p e łn i gr. k. duchowieństwu  k t ó r e S t a 
ra ją c  się je d y n ie  o zaspokojenie swych poGzeb 
. . . . . .  m e d b a łe m  i len iw em  spe łn ian iem  sw o
ich obowiązkow duchow nych odstręezyło od siebie 
ludność, pos trada ło  zaufan ie  i miłość włościan i 
w łasnym  sw ym  p rzy k ła d em , oraz brakiem w sze l
kiego dodatn iego d z ia ła n ia  sp row ad /i ło  ow morał 
n y  upadek, a ten  zan ik  d ucha  re lig ijnego wy
szed ł  n a  ja w  ja sk raw o  przy sposobności w spo
m n ia n eg o  ruchu . D uchow ieństw o  to, n ie m ając

1 zł., Gwoździec i Cisowlas w niskiem 1.500 zł., 
Borowa w pilzneńskiem 1.000 zł., Jaźwiny w pil 
znenskiem 1 0 0 0  zł., P stragowa w ropczyckiem 900 
zł., Wolica w ropczyckiem 900 zł _ R opezvf,e 2 .000
zł.. Su  miechów w tarnow skim  500 zł ‘ Barwald
górny w wadowickiem 1.500 zł., Gołkowi, 
lickiom 800 zł.

ice w wie-

Lwów d n ia  21. listopada 1802 r.
Zapiski osobiste, P a n  namiestnik, Kazi

mierz hr. Badeni, wyjechał wczoraj wieczorem w od
wiedziny do ks. Wińdis -h - Graetza, do Saros - p a . 
tak, gdzie się odbędzie polowanie.

Mianowania. Pan namiestnik zamicnował 
koncepistę n a m ie s tn ic tw a  W ło d z i m i e r z a  Decykiewicza 
k o m is a rz em  powiatowym i pr k tykanta konceutowego 
n a m ie s tn ic tw a ,  dr. Alfreda Hnlbaua koncepistą na
miestnictwa.

Krajowa dyrekeya skarbu we Lwowie z mia
nowała prowizorycznych asystentów kasowych Ste
fana Polańskiego i Włodzimierza Dobrowolskiego 
tudzież adjuukt* podatkowego W ładysław a Szy
mańskiego asystentami k a s o w y m i ,  dalej adjuu- 
kta podatkowego Edwarda Chuii®h|rczyka i po-

widoczne pustki". 
Obstupui, stanąłem zdziwiony i pytam sam siebie, 

j ażali nie znajduje się na najlepszej drodze do utwo
rzenia nowego przysłowia. Bo zamiast wyrzeczenia 
biskupa warmińskiego o zmienności łaski pańskiej i 
gustu kobiecego chyba przyjdzie od wczoraj zdjąć 
plamę zmienności, ciążącą od wieków na płci p ię 
knej, i zawołać, już nie pomnę z kim : „Lwowie, two
je imię zmienność". Bo proszę sobie wyobrazić : panie 
w futrach otulone bez towarzystwa silnego ramienia 
męnkiego, a panów wycierających tu i ówdzie ściany. 
Byłbym płakał, jpk  Maryusz na ruinach Kartaginy, 
gdyby nie to, żem nauoiwszy się herbatką, „za przy
kładem bogów" nie był poszedł „na kawcię". Ale 
to mi myśl nasuwa genialną 1—  nie chwalący tylko 
jakoś myśli moich nie chcą w czyn nigdzie wprowa
dzać, -  oto proponuję zmianę firmy: „Herbatki" na 
„Kawę". Nasi Lwowianie, jak wiemy, wświecie ku
pieckim kapitulnie na takich zmianach wychodzą. 
Widać, że one leżą w usposobieniu publiczności na
szej, a zatem może raz będę szczęśliwym projekto
dawcą. Snać sądzonem mi było wypić czarę umęcze
nia do dna. Wieczór —  każdy a n t i s p i r y s t a  
szedł na wficzór p. Jagodzińskiego, s p i r y t y s t a  
do Szkowrona etc., a ja  na .. pogrzeb! — Ou. ou, 
słyszę głosy przerywające mi z niedowierzaniem. Ale 
obstaję przy swojem. Tak szedłem i poszedłem na 
„Pogrzeb Alaryka" Deluga i radzę pójść każdemu, 
zwłaszcza wieczorem. D>x>.

„Samopomoc". W  sobotę wieczorem odbyło 
się rugie -walne zgromadzenie tego stowarzyszenia. 
Które wzięło sobie za zadanie przyczynić się do pod
niesienia dobrobytu ekonomicznego uboższych warstw 
społeczeństwa przez dostarczanie im po cenie zniżonej 

zelkich artykułów spożywczych i narzędzi pracy, 
<y to za pomocą umów, zawieranych z poszczegól

nym? dostawcami, czy przez sprowadzanie towarów 
•■. pierwszej ręki lub wprost od producentów z omi
nięciem pośredników którzy jak wiadomo biorą nie
raz więcej za swoje posredniotwo, aniżeli producent

wodnictwem ks. rektora Pogonowskiego przyjęło bez 
zmiany statut złożony z 56 paragrafów, a opraco
wany przez komisyę, wybraną na poprzedniem wal- 
nern zgromadzeniu, wybrało Radę nadzorczą, zło
żoną z pp. dr. J a n a  Białogórskiego, Józefa Neuma
na, dr. Wiktora Kulikowskiego, J a n a  Marcicliow- 
skiego, ks. rektora Ignacego Pogonowskiego, A le
ksandra Franciszka Stebelskiego, Marcelego Szy
dłowskiego (sen.) i radcy Józefa Wojnara. Do ko- 
misyi kontrolującej wybrano pp. Leona Pillera, A le
ksandra Smokowskiego i Marcelego Szydłowskiego 
(jun.) Dyrektorem Towarzystwa zamianowano p.
Stefana Dembowskiego; do podpisywania firmy upo
ważniono p. Marcelego Szydłowskiego (sen.) Po w y
czerpaniu w ten sposób purządkn dzienuego zgroma
dzeni na wniosek p. Szydłowskiego przez powstanie 
z miejsc złożyli podziękę naszemu dziennikarstwu za
życzliwe poparcie dobrych chęci inieyatorów tego
stowarzyszenia, które oby przyuiosło pożądane owoce 
dla tych, którym ono zamierzało przyjść z pomocą, 
a i inieyatorom jego dało moralne zadowolenie speł
nienia dobrego uczynku. Protektorat nad „Samopo
mocą" objął ks. arcybiskup Issakowicz. O przyjęcie 
na członka stowarzyszenia zgłaszać się należy do p. 
Marcelego Szydłowskiego, urzędnika Banku hipote
cznego, lub do p. dr. Wiktora Kulikowskiogo, adwo
kata zamieszkałego przy placu Bernardyńskim 1. 10, 
którzy udzielą wszelkich pożądanych wyjaśnień. Z a
razem nadmieniamy, że wpisowe do „Samopomocy" 
wynosi 1 zł., jedna akeya kosztuje 5 zł. (z jedno
krotną poręką), każdy może posiadać dowolną ilość 
akcyj, a koinn przychodziłoby z trudnością nabyć 
akcyę za gotówkę, może ją  spłacić ratami po 50 ct. 
miesięcznie. Kobiety mogą być także członkami.

Towarzystwo prawnicze. Dalszy ciąg zna
komitego wykładu dr. W ładysław a P iłata z dzie
dziny ekonomii społecznej odbył się w piątek d. 18. 
bm. przy liczniejszym jeszcze ndziale członków, jak  
poprzednio. Prelegent nawiąznjąc do poprzedniego wy
kładu, skreślił zasady i dążenia t. z. szkoły nowej 
w ekonomii społecznej, przedstawiając jako zna
miona te jże : uznanie konieczności ingerencyi władzy 
w życiu gospodarczo społeczuein, odmienną metodę 
badania, powiązanie ścisłe teoryi z praktyką, zaak
centowanie silne solidarności interesów ludzkości ca
łej, wreszcie zaznaczenie, że rozwój ludzkości polega 
nie na współubieganiu się jednostek o byt, lecz na 
miłości. Długotrwałymi oklaskami podziękowano pre
legentowi za wykład ten, odznaczający się wytworną 
formą, jasnem przedstawieniem, rzeczy, a nadewszy- 
stko zaletą przykuwania uwagi słuchacza i niezwy
kłego zainteresowania go przedmiotem wykładu. 
Śmiało powiedzieć możemy, że tak znakomitego i 
interesującego wykładu w lwowskiem Towarzystwie 
prawniczem nie słyszeliśmy.

L i s t y  lokatorów. Przed dwoma laty wpro
wadził magistrat lwowski we wszystkich domaeh 
listy lokatorów w tym celu, aby obcy, poszukający 
kogoś miał odrazn przegląd wszystkich lokatorów 
dom zamieszkujących. OezywiBta, że takie listy loka
torów mają tylko wtenczas swoje znaczenie, jeżeli 
gospodarze domów w ścisłej prowadzą ewidencyi lo
katorów i wszelkie zmiany w najmie mieszkań na
tychmiast na listach uwidoczniają , inaczej bowiem 
listy lokatorów chybiają zupełnie celu. Tymczasem 
rozporządzenie magistratu o tyle tylko zostało wyko
nane, że takie listy rzeczywiście wprowadzono, ale 
o uależy-ą ewidencyą lokatorów nikt się nie troszczy. 
Są domy, gdzie na listach owych figurują lokatorzy, 
którzy już przed rokiem opuścili mieszkanie, —  są 
domy, gdzie od czasu wprowadzenia owych list naj
mniejszej w nich nie porobiono zrniaD, mimo że 
zmienili się prawie wszyscy lokutorowie,— są wresz
cie doiny, gdzie na Iśc ie  lokatorów nie ma nazwisKa, 
mimo że mieszkanie zajęto, a gdzieniegdzie tylko na-

bejmujące około 1800 morgów ziemi nabył od spad
kobierców śp. Józefa Smoleńskiego p. Konstanty 
Czarkowski.

Rozprawa przeciw Hendiugerem a w K r a 
kowie, rozpocznie się dnia 24. listopada b. r. przed 
ławą przysięgłych i potrwa prawdopodobnie 2 dni. 
Rozprawie przewodniczyć będzie prezes sądu karnego 
p. B iason ;  asystować będą pp. radcy Łoziński i 
Wawrausch. Oskarżać będzie osobiście szef krako
wskiej proknratoryi państwa p. Tarłowski; obrońcą 
oskarżonego z urzędu jest adwokat dr. Smolarski. 
Wstęp na salę rozpraw dozwolony jedynie za bile
tami.

JPoświęccnie sztandarn. Zawiązana w Cho- 
dorowie przed trzema miesiącami ochotnicza straż 
pożarnt obchodziła dnia 6 . bm. uro-zyste poświęce
nie swego sztandaru.

Pożar  Szczerca. Dnia 20. bm. około p ó ł 
nocy wybuchł w Szczercu groźny pożar, który za
grażał całemu miasteczku. Energiczny jednak ra tu 
nek ograniczył pożar i spaliły się ty k o  cztery do
mostwa. Ogień, o ile sądzić można, był podłożony. 
Zandarmerya prowadzi surowe dochodzenia.

W ybory  nowosądeckie. Przed trybunałem 
administracyjnym w Wiedniu toezyk  się w piątek 
pod przewodnictwem prezydenta hr. Belcrediego roz
prawa o wybory nowosądeckie. Przebieg sprawy 
przedstawia F resse  w ten sposób: W Nowy Sączu
walczą ze sobą dwie partye: jedna stojąca u stern 
„partya magistracka" i jej przeciwniczka „partya in- 
teligencyi", taka jest ofieyalua nazwa obu partyj. 
Dokonane w r. 1889 nowe wybory zakc-ńczyly się 
klęską partyi magistrackiej; wniosła ona te i przeciw 
wyborom zarznty, których następstwem było nnie- 
ważnienie wyborów. Postępowanie to powtórzyło się 
3 razy: w latach 1889, 1890 i 1891. Każdym ra 
zem partya magistracka przeprowadziła unieważnie- 

, nie wyborów. Przy wyborach w stycznin 1892 r. 
otrzymała wreszcie partya magistracka większość; 
wybory zostały zatwierdzone, a protestu mniejszości 
nie uwzględniono. Przeciw temu orzeczeniu namie
stnictwa lwowskiego wnieśli do trybunałn administra
cyjnego zażalenie ks prała t dr. Alojzy Góralik i to- 

i warzysze, których podczas rozprawy zastępował dr. 
Zygmunt Schornstein. W  obr- nie orzeczenia namie
stnictwa s taw ał radca dworu Roża Gdy ref-rat ł 

. przemówienia obu stron zajęły kilka godzin, przeto 
i odroczył prezydent ogłoszenie orzeczenia do 2 . grudnia.

| W  Rohatynie we wtorek dnia 29 b. m. od
będzie się w kościele parafialnym nabożeństwo żało
bne za poległych w walce o niepodległość Ojczyzny, 
urządzone staraniem Towarzystwa „Sokół".

Niem iecka szkoła lodowa w Przem yślu ,
! niezawisła od kraiowych władz szkolnych, a podle

gająca wprost ministerstwu wojoy, została już otwar
ta, Zapisało się do niej 38 dzieci, a to 27 do klasy 
I . ,  a 11 do klasy n ,  Językiem wykładowym jest  j ę 
zyk niemiecki; polski ani ruski język w szkole tej 
nie są wykładane. Pocieszającym jest objaw, i i  ża
den z podoficerów Polaków i Rusinów nie poByła 
swoich dzieci do niemieckiej szkoły. Podobnych szkół 
jest w Austryi tylko 5, mianowicie w Zaarze, w ar
senale wiedeńskim, w Serajewie, w Jaros ław iu  i w 
Przemyślu.

Archiwum  m iasta  Przem yśla. Rzadko 
które z naszych miast prowincyoualuych może się 
poszoycić takim bogactwem zabytków archiwalnych, 
jak  miasto Przemyśl. Kilkadziesiąt dokumentów per- 
gamioowyeh, kilkaset ksiąg i fascykułów mieści się 
w szesciu dużych szafach dębowych. Najstarsza księ- 
g t  zaczyna się rokiem 1402, księgi z 15 i 16 wie- 

M wcale dobrze się jeszcze zachowały i przedsta- 
*  rają pierwszorzędny materyał do dziejów naszego 

mieszczaństwa w dobie największego jego rozkwitu.
gie wiszą ramki lub pusta tablica, choć dom za-f Prawdziwa tu kopalnia dla badacza i gmina miasta

Przemyśla dumną być może z takiego arehiwum. 
Dla poszukującego wielkiem ułatwieuiem je s t  dokładny 
bardzo inwentarz, ułożony przez Biażowsaiego, a a r 
chiwum same, utrzymane we wzorowym porządku, 
dzięki pracy i staraniom znanego historyka profesora 
Kazimierza Gorekiezo, którego opieoe archiwum to 
zostało powierzone. Ale oóż za korzyść z tak boga
tych i cennych zbiorów, kiedy chcący z nich korzy
stać nie ma gdzie pracować, pomieszczenie archiwum 
jest bowiem zupełnie nieodpowiednie. Znajduje się 
ono obecnie w binrze budowniozem, gdzie z łaski 
dano mu przytułek kątem, trzy szafy ustawiono w 
jednym, trzy w drngim pokoju. Oba pokoje ciasne, 
pełne urzędników, zajętych pracą biurową, oraz pu
blicznością, która w interesach budowlanych zalega 
bezustannie biura. D la chcącego popracować w aktach 
nie ma literalnie żadnego kącika, gdzieby spokojnie 
mógł się oddać baaaniom. Przytem nie małego zna- 
ozenia jest i ta okoliczność, że pokoje te, znajdujące 
się na pieiwszem piętrze, nie są sklepione, co w ra
zie wybuchu pożaru może grozić zupełnem zniszcze
niem archiwalnym zabytkom i oo sprzeciwia się wy
raźnie instrukcyi Wydziału krajowego, jaką swego 
czasu wystosował do wszystkich gmin w kraju, że
by archiwalia swoje albo nadsyłały na przechowanie 
do archiwum krajowego aktów grodzkich i ziemskich 
we Lwowie i Krakowie, albo przechowywały je s ta 
rannie w osobnych sklepionyoh lokalach, zabezpieczo
nych od ognia. Każdy pojmie, że zaginienie takiego 
archiwum, jak przemyskie, to nieoceniona s trata dla 
nauki i dlatego należy je jakn»jrychlej przenieść 
w odpowiedniejsze miejsca i przeznaczyć diaó lokal, 
zgodny z instrnkcyą Wydziałn krajowego i z wymoga
mi nauki. Gmina miasta Przemyśla zapewne uie 
oofnie się przed poniesieniem nawet pewnych kosztów, 
byle swe skarby archiwalne od możliwej uchować za
głady, a zarazem umożliwić korzystanie z nich, jak  
to wszędzie już miasta europejskie zarządziły. Nie- 
ohaj Przemyśl pójdzie tu za przykładem gminy Lwo
wa, która trzy obszerne bale, silnie sklepione, zaopa
trzone w żelazne okienice i żelazne drzwi, przezna
czyła na pomieszczenie swyoh zabytków historycznych. 
A  właśnie nadarza się w Przemyślu dobra sposo
bność do tego, gdyż lokal zajmowany dotychczas przez 
kasę oszczędności (w budynku magistratualnym, w 
parterze, na lewo), zostanie wnet opróżniony, a  lokal 
ten sklepiony, mający kraty żelazne w oknach i drzwi 
żelazne, doskonale nadaje się na archiwum Miejmy 
nadzieję, że gmina Przemyśla zrozumie ważność na
ukową osobnego i bezpieoznego archiwum miejskiego 
i na inne cele lokalu tego nie obróci, tylko na a r 
chiwum.

W Budapeszcie w sobotę dnia 26 b. m. od
będzie się staraniem stowarzyszenia Polaków wieczór 
muzykalny ku uczczeniu G2giej listopadowej rocznicy 
narodowego powstania w 1830 r. oraz 37ej rooznioy 
śmieroi Adama Mickiewicza. Rano zaś tego dnia od
będzie się w kościele 0 0 .  Franciszkanów msza ża
łobna za poległych w powstaniu.

Nowy projekt rusyfikacyi w Królestwie. 
Podług rosyjskioh gazet władze mają sie znowu wziąć 
do uporządkowania własnośei ziemskiej w zabranym 
kraju głównie w celu rozparcelowania majątków dla 
osadników rosyjskiej narodowości. Wawrzyny praskiej 
komisyi kolonizacyjnej Petersburgowi spać nie dają.

fi W a r s z a w y .  Staraniem grona dziennikarzy 
i literatów na mogile Sp. Włodzimierza SteDelskiego 
stanie wkrótce nagrobek. Będzie to kamień ozdobiony 
symbolami pisarskiemi, z odpowiednim na płycif. 
napiBem.

mieszkały. Jak iż  więc cel owych list lokatorów ? 
Lepiej żeby ich nie było, bo w takim stanie, w j a 
kim są obecnie —  a przynajmniej połowa domów 
we Lwowie nie prowaazi ich należycie — przy
czyniają się tylko do obałamucenia i mogą niemiłe 
czasami qui pro  ąuo wywołać. Dlatego upraszamy 
Magistrat, ażeby zechciał w sprawę tę wglądnąć, 
wydać, a względnie odświeżyć odnośne rozporządze
nie, ale zarazem pilnie go przestrzegać i czuwać nad 
jego wykonaniem.

D z i w n y  zwyczaj czyszczenia u lic panuje 
od wielu lat w naszem mieście. Gdy jesienne zapa
nują deszcze, albo wiosenne roztopy nastąpią i ulice 
nasze pokryją się grubą warstwą rzadkiego i lśnią
cego błota, wówczas wyruszają zastępy miejskich ro
botników, zbrojnych w łopaty i owe masy płynnego 
błota zgartują ze środka gościńca ku chodnikom. 
W rynsztok, zebrane błoto tworzy grubą na 2 — 3ctm. 
warstwę, czasem grubszą, zależy to od głębokości 
rynsztoku i wysokości chodnika. Wówczas uważaj na 

; siebie. Jeżeli zdaleka zobaczysz nadjeżdżającą do- 
rożkę, chroń się czemprędzej do bramy, nieszczęsny 
przechodniu, gdyż w przeciwnym razie koń, którego 
kopyta powyżej pęcin zanurzają się w miękie fale 
błota, obryzga cię od stóp do głowy. Nie wierzysz ?

! Popatrz na kamienice; na wysokość trzech metrów 
I ochlapane błotem, popatrz na szyby parterowych 

okien (u. p. ul. Fredry). A  jeżeli chcesz niebaczny 
albo krótkowidzący wieczorem przejść z jednego cho
dnika na drugi środkiem ulicy i nie widzisz owego 
błotnego jeziora tuż przy chodniku, — co przy Iwo- 
wskiem oświetleniu nic dziwnego, —  wówczas biada 
ci! Jeśliś  miał kalosze, utoną ci w błotnistych nur
tach, jeśliś w trzewikach tylko, wyciągniesz je po 
znacznych trudach piękną jasno popielatą barwą po
malowane aż po kostki. I  możesz Bogu dziękować, 
żeś jeszcze cało wyszedł z tej niebezpiecznej prze
prawy, boś mógł zupełuie zatonąć w tem błocie. 
Otóż ciekawi jesteśmy, jaki jest cel tego zgartywa- 
nia biota na kupy, bo naw się zdaje, że zgartywać 
je, a nie wywozić natychmiast,  to tak, jak wodę si
tem nabierać! Wszakżeż to błoto, kilka dni tak po
zostawione, znowu zostanie po gościńcu rozniesione 
i znowu zacznie się bezcelowa praca zgartywania je 
go bu chodnikom i tak ciągle w kółko. Jakkolwiek 
bowiem z niektórych nlic błoto się wywozi, to jednak 
w znaczniejszej części pozostaje ono na boskiej opie
ce. Czy nie byłoby możliwem — pytanie to stosu
jemy do magistratu pod adresem urzędującego obecnie 
wiceprezydenta — zaprowadzenie innego systemu 
czyszczenia nlic, spłukiwanie n. p. błota wodą do 
banałów i zmiatanie ogromnemi szczotkami, jak się 
po wielkich miastach praktykuje. A  przedewszyBtkiem 
czy nie byłoby możliwem utrzymywanie gościńców 
w lepszym stanie, częstsza ich naprawa, przezco 
znacznie by się zmniejszyła fabrykacya błota, która 
niektórym ulicom daje zupełnie wygląd Kulikowa.

W is o ro w a  polszczyzna. Jedno z lwowskich 
pism porannych temi stówy w ostatnim numerza z 
20 b. m. zaleca pewien fabrykat: „Z powodu zrę
cznego opakowania, taniości i czystości w użyciu 
znajduje się tak na dworze, jakoteż u szlachty i naj
prostszym domu obywatelskim". Trudno logiczniej, 
wyraźniej i lep ie j!

Zmiany własności. Dobra Wierzbiąż w po
wiecie sokalskim nabył od pp. Zbrożków p. Michał 
Janiszowski.

Dobra Stróże w powiecie sandeckim przeszły 
na własność budowniczego p. Miarczyńskiego.



W obronie rnęż ?. P an i Lesseps, młoda i 
urodziwa małżonka ośmdzitsięoioletniego twórcy prze
kopu suezkiego, ogłosiła w Paryżu broszurę, wyka 
żującą niewinność jej męża.

Z b r u k u .  Śmiałą kradzież popełniono w so
botę za rogatką Janowską. Gospodarz gruntowy z Wi- 
szenki Boć Slipiec pozostawił bez dozoru przed kar
czmą konie z wozem. Po dłuższej chwili, gdy Slipiec 
wyszedł z karczmy, nio zastał już koni, które z wo
zem nie wyśledzeni dotychczas złodzieje uprowadzili. 
Szkoda wynosi 120 zł.

Aresztowano Marcina Morawetza, który napadł 
wczoraj wieczorem Katarzynę Suchodolską i przemocą 
wydarł j--j z ręki chustkę z pieniędzmi. Rzezimieszka 
odstawiono do sądu.

Aresztowano wczoraj żebraczkę Hankę Man- 
dziuk, która znęcała się nad maleńkiem dzieciątkiem, 
aby płaczem tegoż pobudzić litość przechodni. Biedne 
maleństwo ma całe ciałko zsiniałe od szczypań okru
tnej kohiety.

2  koszar przy ul. Jabłonowskich zbiegł wczo
raj szeregowiec 15 pp. Michał Hamulak.

Ze s t o w a r z y s z e ń .  V II .  posiedzenie polskiego 
towarzystwa przyrodników im, Kopernika, odbędzie 
się we wt >rek dnia 22 bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali instytutu chemicznego.

Walne zgromadzenie Iow. św. Salomei odbę
dzie się w czwartek dnia 24. bm. o godzinie 4 popo
łudniu w prywatnym s.Jonie p, prozydentowej Mo
chnacki ej.

Klub pocz‘owy przypomina, że w środę, dnia 
23. bm. odbędzie się w sali Frohsinu wieczorek z t a ń 
cami. L ista otwarta.

K asyn o  m ie j s k ie  w e  L w ow ie . Dnia 24. 
b. m. odbędzie się koncert spacerowy muzyki 30 p. 
p. pod kierownictwem kapelmistrza swego p. Rolla 
poczem nastąpią tańce. Początek o godz. 8 wieczorem 
lista do wtorku otwarta.

S p r a w y r kolejow e. Dyrekcya kolei państwo
wych oznajmia: Stacya Podgórze-Bonarka i przysta
nek Podgórze Miasto zostały z dniem dzisiejszym 
otwarte dla ruchu osobowego i pakunkowego.

Z m a r l i .  W Tyczynie (rzeszowskie) zmarł no- 
taryusz Karol br. Kascbnitz w 43 r. ż

Erazm Tyniecki, żołnierz wojak polskich z ro
ku 1831, były rządca dóbr, przeżywszy la t 83, zmarł 
w Krakowie,

W Warszawie zmarł czynny i energiczny ka
pelmistrz i skrzypek, Jakób  Walter w 44 r. ż.

Znany patryota i pisarz czeski, hr. Kolowrat 
Krakowski, zm arł w dobrach swych w Rychnowie 
skutkiem apopleksyi.

D nia  15 b. m. zmarł w Kamionce strumiło- 
wej Józef Gryf Skrzyszowski, naczelny rachmistrz 
tamtejszych zakładów fabrycznych w 35 r. ż. Zm ar
łemu towarzyszy niewygasła pamięć wśród przyja
ciół i podwładnych, którym zawsze okazywał wielką 
życzliwość.

S t a n  p o w io tfa * . .  Obie doby były pochmurne 
i mgliste.

Barometr idzie w górę.
Stan b»rc<SMtra sredukowany de poziomo wo

rzą był dziś o 12 godzinie w  południc 772 mm.
Prcgncaa aa. dobę dnia 22. listopada rb. Gd 

północy do północy). Wiatr będzie o# do kierunku 
północno-zachodni, co do siły słaby (1— 2), średnia tem
peratura obniży się do — 3 'O., niebo będzie zachm u
rzone, a względna wilgotność powietrza około 90'7o- 
Opad śnieg nieznaczny.

J u t r o • dnia 22. listopada: św. Ceoylji. —  
św. Erasta Ap.

Pod wozem i na wozie.
„Pod wozem i na wozie“ — dzieje, jak 

ś w i a t ,  s t a r e . . .  prawda, lecz może znajda 
też łaskawy posłuch, bo z n o w e g o  wzięte 
ś w i a t a .  A więc...

Był sobie, a raczej jest — o i najlepsze,m 
c eszy się zdrowiem — pewien Samuel Lang 
horne Clemens. Gdy mowa o mężczyźrro, nie 
potrzeba bawić się w dyskrecyę, więc dodajmy, 
że 30. listopada 1835 cicha farma we Florydzie 
usłyszała płacz jego po raz pierwszy, choć nie 
ostatni. O, bo zanun to nastąpiło, tj. zanim uro
nił ostatnią Izę w s ■ * in życiu nad mogiłą ojca, 
by odtąd śmiać się, ośmieszać i śmiech wzbu
dzać, aż nader często .lały się łzy rzęsiste* ma
łego Sama na surowość rodzica. Bo też malec 
miał jedną namiętność, która bruździła planom 
ojca, pragnącego zen uczynić uczonego — olo 
namiętnie .chodził poza szkołę". Nieodłącznym  
skutkiem były między oboma stosunki „zbrojnej 
neutralności", których trwanie często doznawało 
przerwy, dającej się uczuć dotkliwie. Natural
nie stroną zrywającą wszelkie dyplomatyczne 
stosunki był zawsze ojciec, —  straty ponosił 
syna lek .

Po 12 latach chłopak ujrzał się sierotą 
wraz z czworgiem rodzeństwa. Praktyczny je
dnak zm ysł, tak powszechny u Amerykanów, 
zawiódł go Jo drukarni W eckly C ou rier’a  dzien
nika miejscowego w Hannibala. Kształcił się na 
zecera i uczył życia. Jakoś tak okoliczności się 
złożyły, że wyrostek dostał się do... kozy. Nie 
zagrzał w niej jednak miejsca, bo nie znalazłszy 
w sobie materyału na bohatera, co ze stoickim 
spokojem znosi ciosy losu, drapuął i oparł się 
aż w Carson City.

Zaczyna piąć się na wóz, postępując z naj
mity w kopalniach kwarcu na poszukiwacza zło
ta. Na krótki czas nawet z konia, ciągnącego 
wóz z Belamyego utopii, przemienia się na pa
sażera, zajmującego miejsce I. klasy w dyliżan
sie uprzywilejowanych, Wizytówki okrasza tytulik 
„współwłaściciel kopalni żelaza w Combstock", 
a przytem, że w Ameryce nie zwykło spełniać 
się przysłowie o tytule przy pustej szkatule, jest 
posiadaczem miliona — bezwiednie. Dowiedział 
się bowiem o tem ostatniem dopiero po sprze
daniu swej części.

Z przemysłowca przedzierźga się teraz 27 
letni młodzian na redaktora. Dziennik Enterprise, 
pomieszcza szereg szkiców humorystycznych a la  
Lam pióra naszego Langhorne’a, co prawda pod 
pseudonymem, nieco inaczej brzmiącym. Ale 
włóczęga to żywioł naszego humorysty, to też 
nie usiedział długo w V irg in ia -C tty .

Znów chwilowo wydaje z pokrewnym sobie 
w rodzaju pożycia Bret-Hs.rte’m dziennik G ali-  
fo rn ier , który się cieszył pokupem i poczytno- 
ścią w kołach opłukiwaczy złota, koniokradów
itp. dżentelmenów.

Z lekkiem sercem i jeszcze lżejszem tłu- 
moczkiem idą następnie obaj redaktorowie, wła
ściciele i wydawcy w góry i ptrib u s  u n itis  chcą 
zakasować wszystkich poszukiwaczy złota. Nie 
s te ty : nec H ercu les contra p l  :res.

Stara miłość atoli nie rdzewieje. Zimą 
1866/67 już znów uwija się nasz Samuel po San  
Francisco jako reporter najniższej klasy i płacy, 
zbierając nowiny dla swego dziennika, a szkice \ 
do zbiorku, który wypieściwszy jako pierwsze *

swe dziecko, rzuca na rynek księgarski w r. 
1867. Niestety „zawcześnie kwiatku, zawcześnie*, 
mógłby sobie był powtórzyć za naszym Adamem, 
cóż kiedy nietylko po polsku, ba nawet po fran
cusku nie umiał. Więc po amerykańsku „prze- 
gryzował s ię“ przez życie, aż mu zabłysła gwiaz
da w postaci nakładowej firmy w Hartford, któ
ra wydała jego Innocents abroad  (Poczciwcy  
w podróży). Rachunek krótki: sprzedano egz.
200.000, "dochód czysty 75.000 dolarów po poło
wie księgarni i autorowi, który w dodatku staje 
się odrazu wielkim człowiekiem.

Wielki człowiek — to znaczy w Ameryce: 
byłeś ogłosił odć yt o czeinko!wiek, na czem się 
nawet nie rozumiesz, tysiące zainkasujesz. To też 
odczyty pomnożyły znacznie fund isik zakładowy, 
a gdy w r. 1884 nakładca odmówił honoraryum 
60% z dochodu za powieść „Huckleberry F inn“, 
autor zrzucił pychę z serca i założył z siostrzeń
cem własną księgarnię nakładową. Wydał natu
ralnie przedewszy&tkiem ową powieść, zarobił na 
niej 100.009 dolarów (t. zu. pół miliona naszych 
koron) i nazajutrz siedział ponownie „na wozie“ 
— był milionerem i to tym razem milionerem 
z całą świadomością.

Góż teraz i  Europejczyk założyłby ręce, od 
czasu do czasu napisałby jaką powiastkę, za któ- 

j rą kazałby sobie zapłacić słono, a krytyków, no
tujących zanik twórczości, zwymyślałby.

Inaczej postępują Amerykanie, inaczej i 
nasz humorysta. U tile du lc i łącząc, bawi się też 
w zyskowne wynalazki. S crap  books, kamizelka, 
zastępująca szelki, wieczny kalendarz w kszteł 
cie wisiorka do zegarka, kołnierze i manszety 
bez szpinek itp. drobiazgi nie mniej przynoszą 
inu dochodu, niż słynne „Szkice".

Ale bo t«ź na t<> trzeba być Samue
lem Laaghornsm Clem essem , czyli M a r c  
T w a n i e m.

GAZET

Teatr, literatura i muzyka.
* łŁepertusa* tea tra ln y .  W teatrze hr. Skarbka. 

Dziś w poniedziałek po raz pierwszy „Chamska dn- 
sza“ dramat w 4 aktach Michała Wołowskiego. — 
We wtorek „Lirniczka z Sabaudyi“ operetka w 4

, aktaah Varnaya. — We środę po raz drugi „Cham
ska dusza“;

* „Św iate łka*  pisma ilustrowanego dla dzieci 
i młodzieży nr. 11 zawiera Lisównej „Do ptaszka*, 
Jaremy „Za ojczy*ng“, Juliana B. „Kolumb*, Szy- 
rnusika „Opowiadanie z dawnych dziejów*, Dydyń- 
skiej „Mpungu“, Rozmaitości, etc.

* W y s t w a  m ię d z y n a r o d o w a  sztn b  p ię 
k n y c h  vr M onach ium  zamkniętą została w dniu 
30 października br. Publiczność nabyła z wystawy 
dzieł sztuki ogółem na 730.000 marek, z czego na 
artystów polskich przypada 63.675 marek z e  4 9  obra
zów . Obrazy swe sprzedali następujący artyści : Jó
zef Brandt 3 obrazy, Alfred Kowalski 3 obniży, Hen
ryk Weyssenhoff 2 obrazy; po jednym zaś obrazie: 
Michał Wywiórski, Edward Roemer, Elżbieta Su
chodolska, Roman Kochanowski, Otylia Kraszewska, 
Józef Chełmoński, Aleksander Gierymski, Włady
sław Czachórski, Józef Wodziński, Franciszek Eis- 
mond i Henryk Siemiradzki.

1 — — —

i Dział ekonomiczny.
— P o w ia to w e  ToW. h a n d lo w e  zawiązało się 

i w Stau isław ow ie  i rozwija się coraz pomyślniej, a 1. 
grudnia otwiera bazar wyrobów krajowych. Dotych
czas otrzymało to towarzystwo jedyne i wyłączne za- . 
stjępstwo przedsiębiorstw górniczych Stanisława Szcze- 
panowskiago w dostawie węgla na Stanisławów i 
okolicę.

Ostatnio wiadomości.
Deputaeya bukowińskich Polaków, złożona ’ 

z br. Kapri’ego, ks. kanonika Fishera i redaktora 
G a ze ty  P olskiej Kułakowskiego będzie dziś przy
jętą przez prezesa Kuła p. Jaworskiego.

Jutro zbierze się w pałacu arcybiskupa 
wiedeńskiego komitet episkopatu austryaekiego, 
wybrany swojego czasu dla naradzenia się w 
sprawie katechizmu.

Cala prasa czeska omawia mowę Mengera. 
z 18. bm. Staroczeski H la s N aroda  p isz e : „Je
żeli prawo państwowe jest zdradą stanu, to 
zdrajcą jest cały naród bez różnicy stronnictw*. 
N a ro d n i L is ty  oświadezzją, że właśnie wybryki 
zuchwałego Prusaka z anstryackiego Szląska 
wskazują, że bliską jest dla Czechów chwila 
ziszczenia ich praw, gdyż w przeciwnym razie 
zdrajcy nie lękaliby się do tego stopnia o swą 
grzeszną skórę. F o litik  twierdzi: „Nie należy
wątpić, że obecnie porozumienie między wszyst
kimi reprezentantami narodu czeskiego w Radzie 
państwa, a zwłaszcza co do posłów z kuryi więk
szych posiadłości, o wiele mniej napotka prze
szkód, niż poprzednio*.

Program nowego rządu węgierskiego jest 
następujący : minister wyznań wniesie jeszcze 
przed końcem roku wypracowany już projekt 
ustawy o „recepcyi wyznania żydowskiego*, mo
cą którego wyznanie to ustawą ogłoszonem zo
stanie za uznane przez państwo, i przyznane mu 
będzie równouprawnienie z resztą uzuanych wy
znań, z czem przejście z chrześcijaniztnu na 
żydów izm dozwolonym i uregulowanym zostanie. 
Najpierw tedy żydzi, bo projekt ustawy co do 
prowadzenia metryk przez państwo dopiero 
w pierwszych miesiącach przyszłego roku wnie
siony zostanie, wraz z niezbędną ku tomu nową 
ordynaeyą gminną. Projekt ustawy o wolnein 
wyznaniu rełigii jeszcze później wniesiony zo
stanie.

Klerykalny M a g y a r  A lla m  donosi: „Skoro 
rząd oficjalnie złoży oświadczenie co do obo
wiązkowego małżeństwa cywilnego i wolnego 
wyznawania religii, zbierze się zapewne episko
pat węgierski na konfereucyę. Zdaniem powa
żnej części episkopatu należy wydać nietylko 
wspólny list pasterski, ale oraz odbyć synod 
prowincjonalny, na którymby Kościół katolicki 
określił swoje, stanowisko. W razie gdyby intry
gami polityczuemi udaremniono synod prowin
cjonalny, mają się odbyć synody dyecezyalne, 
<!ia zastanowienia się nad autonomią katolików, 
i na te synody wezwać także reprezentantów 
świeckich. Zarazem należy wszcząć akcyę, aby 
fundusze katolickie katolikom oddano.*

W ogóle zaś przygotowuje M a g y a r  A llam  
do formalnego kulturkampfu.

Wczoraj uwięziono w Berlinie znowu 8 a- 
narihistów.

j Lesseps i inni członkowie Rady zawiadow-
ezej przedsiębiorstwa kanału panamskiego otrzy- i 
mali wezwanie do sądowego trybunału apelaeyj-

| nego na 24 bm.

A NARODOWA Wtorku dnia 22. Listopada

Słychać o niepomyślnym stanie zdrowia ks. 
Wallii (angielskiego następcy tronu).

Rząd rosyjski wniósł do komisyi dimajowej 
skargę z powodu niewłaściwego traktowania o- 
krętów kompanii Gagaryna.

l i a d a  p a ń s t w a .
(Telegramy Gaz. Nar.)

Wiedeń d. 20. listopada. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia Izby posłów kontynuo
wał Menger swoje przemówienie. (Piszemy o 
tem na innem miejscu. Przyp. red.)

Po Meng.-rze przemawiał jako sprawo
zdawca p. Szczepanowski. Żalił się na braa so
lidarnej większości, skutkiem czego stanowisko 
jego jako sprawozdawcy jest bardzo trudne. 
Mówca czuje się uprawnionym przemawiać jedy
nie w imieniu swej partyi. Musi on zająć sta
nowisko teraźniejszej większości, a więc wię
kszości dia interesu, a nie politycznej Obecnie 
wielkie stronnictwa mają zawieszenie broni, 
w ciągu którego wiele z swych gorących życzeń 
wyrzec się muszą. Właśnie teraźniejszy budżet 
powinienby był dać powód do ekonomicznej d y 
s k u s ji .  Z tej sposobności nie skorzystano. Stron
nictwo, które zajmuje się reformami socyalneini 
wydało nieprzychylny sąd r, wszystkich autono
micznych uchwałach, jak e traktatach handlo
wych, regulaeyi waluty, przedłużeniach dotyczą
cych rozszerzenia Wiednia, a sąd ten mieliśmy 
niejednokrotnie sposobność słyszeć. Ale żadne 
stronnictwo nie potrzebuje się wstydzić tego, iż 
było współprawnikiem owych ważnych przedło- 
żeń. Wspomniana partya nie wydała nie kon
kretnego, ograniczyła się ona do tego, iż obrzu
ciła obelgami pewnego nieobecnego prałata, 
arcybiskupa.

Następnie zwrócił się p. Szczepanowski do 
oświadczenia Romańczuka. Bezwzględne przy
znanie ustępstw faktycznie poczynionych Rusi
nom, byłoby niezawodnie przyczyniło się do 
tego, iż wzrosłaby chęć do obopólnego porozu
mienia, przez co uzyskanoby podstawę programu 
pojednawczego.

W końcu wszystkiemi głosami przeciw g ło 
som młodoczechów i antisemitów uchwalono  
przejść do debaty specjalnej.

Następne posiedzenie we wtorek.
Wiedeń d. 19. listopada. Komisya dla wy

rażenia p. Mengerowi nagany za .jego powiedze
nie, uwłaczające p. Massarykowi (zdrajca stanu) 
ukonstytuowała się i wybrała p. Plenera swym  
prezesem. W skład komisyi wchodzi trzech człon
ków lewicy, dwóch Polaków (Gzerkawski i E u
geniusz Abrahamowicz), dwóch członków klubu 
Hohcnwsrta, jeden narodowiec niemiecki i jeden 
Czech. Ze strony lewicy postawiono wniosek tej 
tre śc i: „Komisya uznaje wprawdzie słowa przez 
p. Mengera za godne naganę, ale ponieważ już 
prezydent wezwał go do porządku a Dadto p. 
Menger oświadczył, że nie miał zamiaru obra
żania p. Massaryka, przeto zdaniem komisyi, od
pada potrzeba wyrażenia p. Mengerowi nagany 
przez całą Izbę“. Wniosek ten odrzucono i pię
ciu głosami przeciw trzem uchwalono udzielić p. 
Mengerowi naganę. Za udzieleniem nagany gło
sowali wszyscy członkowie komisyi, z wyjątkiem 
trzech członków lewicy. Wniosek ten komisyi 
referować będzie p. Fiicłis na tajnem posiedze
niu Izby.

W ied eń  21 listopada, Klub konserwatywny 
hr. Hoheuwartha, otrzymawszy zawiadomienie o 
tem, że kilku dotychczasowych jego członków 
utworzyło samoistny klub pod nazwą „kroacko- 
slawońskiego* —  powziął uchwałę, żo klub ten 
nie ma prawa nazywać się słowieńskim. gdyż  
wszyscy posłowie słowieńscy należą do klubu 
Hohenwartba.

Hr. KRhenwarth wyraził oburzenie swe z 
powodu niegodnych napaści, jakich doznał ze 
strony antysemitów członek jego klubu opat 
Tretiinfels na ostatniem posiedzeniu Izby posłów 
za to, że głosował przeciw otwarciu dyskusyi 
nad odpowiedzią ministra Gautscha na interpe- 
lacyę w sprawie zakazu głośnego żegnania się 
dzieci w szkołach wiedeńskich.

ZEłZ o Ł ©  p o l s ł r l e .
iTelegram „Gaz. Nar.“)

W iedeń 21. listopada. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie Koła polskiego. Petycya galicyjskich 
redaktorów pism codziennych i peryodycznych 
w sprawie reformy ustawy prasowej przydzieloną 
została p. Weiglowi, petycya 13 galicyjskich kas 
oszczędności przeciw reformie podatkowej p. B y
kowi, petycya miasta Bochni o podniesienie pro- 
dukcyi  ̂ soii była omawiana przez p. ks. Gho- 
tkowskiego, a następnie przydzielono ją p. Ko
złowskiemu.

Pp. D. Abrahamowicz i Byk, jako członko
wie komisyi podatkowej, proszą Koło o dyrekty
wę w pewnych kwestyach. Prezes Koła przyrzekł 
zarządzie w tym celu osobne posiedzenie jeszcze 
w ciągu bieżącego tygodnia.

Pp. Kozłowski i Chrzanowski oświadczają, 
że jako członkowie komisyi dla ustawy o pijań
stwie, chcą w pełnej Izbie wnieść wotum mniej
szości w tym duchu, ażeby określenie godziny, 
w której począwszy od soboty popołudniu mają 
być gospody szynkowne zamykane, pozostawić 
ustawodawstwu krajowemu.

Przy naradzie nad etatem oświaty podniósł 
P- Kozłowski wielkie zasługi ministra Gautscha 
około szkolnictwa. P. Roszkowskiemu na jego 
prośbę pozwolono przemawiać 2a przebudową 
lwowskiego uuiwersytetu i budową szkoły wete- 
rynaryi, Ruczka podał do wiadomości Koła, że 
znowu będzie urgował o reformę kościelnego pra
wa ^konkurencyjnego. Piniński określa swe stano
wisko, jako referenta etatu ministerstwa oświaty 
w pełnej izbie; jeżeli kwestya szkoły konfesyjnej 
miałaby znowu być wyprowadzoną na porządek 
dzienny, to tak samo, jak przed dwoma laty, o- 
świadezy się on przeciw szkole wyznaniowej 
w duchu ks. Lichtensteina, ale z drugiej strony 
oświadczy się też za tem, ażeby rząd czuwał nad 
religijnem wychowaniem, by w ten sposób poło
żyć tamę strasznym postępom, jakie czyni bez
wyznaniowość.

P. ks. Chotkowski przemawiał za szkołą 
wyznaniową, a mianowicie za rozdziałem żydow
skich dzieci szkolnych od chrześcijańskich.

F; Sokołowski poddał rozporządzenia szkol
ne ministra Gautscha ostrej krytyce i prosił o 
pozwolenie mu na postawienie w Izbie wniosku, 
ażeby osobna komisya zastosowała ograniczenia

nauki języka greckiego na razie tylko do po
szczególnych gimnazyów.

P. Potoczek domagał się zniesienia czesne
go w szkołach średnich.

Na tem przerwano obrady.

W ied eń  d. 21. listopada. Ambasador 
austryacki przy Watykanie, hr. Revertera, 
miał audyencyę u cesarza.

W ied eń  dnia 21. listopada. Minister 
oświaty rozporządził, aby przy niemieckiem 
seminaryum nauczycielskiem w Cieszynie 
utworzono pierwszy rok przygotowawczy z pol
skim językiem wykładowym.

W ied eń  dnia 21. listopada. W edług 
E ztrapost zauosi się na ożenienie carewicza 
następcy z 16 letnią córką arcyksięcia Karo
la Ludwika Maryą Anuucyatą. (Bąk ten już 

| od tygodnia prawie obit-ga po Lwowie).
Półurzędowa Montagsrevue uzuaje umiar- 

kowauie Plenera w jego ostatniej mowie w 
Izbie posłów i oświadcza, że br. Taaffe n i e , 
odmówiłby ud2iału w utworzeniu ustawy j ę 
zykowej na podstawie pokojowej; nigdy atoli 
nie poda ręki do gwałtu, któryby jakaś przy
padkowa większość Bady państwa popełnić 
chciała. (Rada państwa nie ma zresztą prawa 

: do wydawania ustawy językowej.)
B u d a p e sz t  dnia 12. listopada. W e- 

ckeile objął wczoraj kierownictwo prezydjum 
gabinetu.

Hr. Szapary pożegnał się wczoraj z urzę
dnikami ministerstwa spraw węwnętrznych i 
w swej mowie prezydyalnej podniósł, że sp ra 
wa państwowej administracji  zapuściła już 
tak głębokie korzenie, że urzeczywistaienie 
jej jes t  tylko kwestyą czasu.

B u d a p esz t d. 21. listopada. Złożone 
dziś w sejmie prsez prezydenta ministrów p. 
Weokerlego oświadczenie programowe wypo
wiada zupełną zgodę z dotychczaiowym kie
runkiem polityki zagranicznej Ausiro-Węgier, 
opartej na istniejących traktatach i dążącej 
do utrzymania mocarstwowego stanowiska na
szej monarchii z równoczesnem zatrzymaniem 
jak najlepszych stosunków ze wszyitkiemi mo
carstwami.

B erlin  dnia 21. listopada. Dochody 
Rzeszy niemieckiej z października okazują 
także niedobór w porównaniu z prelimina
rzem. Dochody cłowe przyniosły o 3 milio
ny, akcyzy od wódki o 1 */, milionów, p o - ; 
datek tytoniowy o 600 .000  marek ubytku; 
toż samo spadł dochód z podatku giełdo
wego.

Urzędowy R e/chsanzeiger  donosi, że pro
jektu ustaw, mające służyć do pokrycia wy
datków przedłożeniem wojskowem spowodo
wanych, zostały już przez cesarza zatwier
dzone i Radzie związkowej przedłożone. —  
Podatek od piwa i podatek giełdowy mają 
być podwojone, akcyza od litra spirytusu 
z 50 na 55 fenigów podwyższoną. Dochód 
spodziewany ma wynosić 58 mil. marek ro
cznie.

i le r iin  d. 21. listopada. W edług pół- 
urzędowego doniesienia ambasador rosyjski 
wręczy! już odpowiedz na propozycje, jakie 
rząd niemiecki wskutek inieyatywy rosyj
skiej, przesiał w sprawie ugody handlowej, 

i Ma to być ak t obszerny, który potrzeba do- 
, kładuie zbadać, zanim powiedzieć będzie mo
żna, czy ua jego podstawie możliwe są dal
sze rokowania.

m  d. 21. listopada. Pogłoska, j a 
koby papież tylko pod tym warunkiem zezwo
lił na ożenienie królewicza następcy rumuń- i 
skiego (katolika) z księżniczką Edynburską 
(anglikańską), że dzieci ich będą wychowy
wane w wierze katolickiej, nie ma podstaw y,1 
według konstytucyi rumuńskiej bowiem, dzieci 
te muszą być wychowywane we wierze p ra
wosławnej,

Minister skarbu Grimaldi zaraz po ze
braniu się parlamentu wniesie projekt ustawy 
o zmonopolizowaniu nafty.

L ondyn  dnia 21. listopada. Mityng 
robotników bez zajęcia na Tcwerkill został 
przez policyę z powoda mów podźegawczych j  
rozwiązany, zkąd przyszło do bójki. Policya j 
usiłowała rozpędzić tłum, przeciągający przez 
City, kilka osób odniosło rany.

Pewnego sługę ambasady angielskiej 
w Paryżu, przy której przez 26 la t  był 
w obowiązku, schwytano w chwili, gdy po-, 
drobionym kluczem dobierał się do szafy d e - J' 
peszowej.

Straszne wrażenie wywołało tutaj are- i 
sztowanie panny lS-letniej, oskarżonej o po
pełnianie ciężkich kradzieży u jubilerów. Mat
ka jej, bogata wdowa po jenerale i bardzo 
łubiana w tak zwanem wyźszam towarzystwie, 
skoczyła z okna 3 piątra i na mipj^cu się 
zabiła.

W ie d o ń  dnia 21. listopada godz. 1 mia. 45 ' 
po południu. Akcje kredytowe 315.50. Akcje al
pejskie Towarz, gór»iczego « 5 — . Akcje w ę
gierskie Banku kredytowego 363 75. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 151‘50. Akcje Unionbanku 
238*75. Akcje kolei Karola Ludwika 2 1 5 7 5 .  
Akcje kolei Północnej 278--- .  Akcje koiei Połu
dniowo) (Lombardy) 95 75. Akcje kolei A l-  
fdldzkioj (losy tureckie) — •— . Akcja kolei Pań
stwowej 293- | . Akcje kolei Lwowsko-Ozernio- 
wieckiej 244*25. Akcje koiei węgiersko-północno-  
wschodniej 197*— . Losy komunalne wiedeńskie 
163*25. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
172 — . Galie., obiig. indemu. 105-— . Akije kolei 
półnof-no-zachod. (lit. 8 .  Eibethai) 228*75 Losy 
regulacji Cisy — *— . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 225*90 Akirje Baakvereiau 113*75. 
Rosyjski rubel papierowy 118*— .

3

rema wspólna 97*57. 5% renta 
austr. papierowa 100*50. 4% rent* aurłr. złota 
— *— - Beata 4% węg. słota 113*10. 5% r^nta 
węg. papierowa 100*45. Ntpoleondory 9.55. 
Marki a ie » .  58*.82.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 21. nstopada. (Z Izby handlowej).

I. Akcye za sztukę.
płacą żądają

Kolej gal. Karola Ludwika 200 zt. m. k. . 214*25 217*25 
Kolej Lwow.-Czern.-Jassk? po 200 zł. w. a. 242.50 245.50 
Banku hipotecznego po 200 zł w. a. . . . 336.— 340.— 
Banku kredyt, galic- po 200 zł. w a. . . . —.— 215.—

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipot. gal. 5% losow. w 40 lat. . 100.85 101.55

„ 5% „ z 10% prem. 107.60 108.30
„ 47?%  „ w 50 lat. . . 98.15 98.85

Banku krajowego 4’/s% „ w 51 „ . . 98.75 99.45
Towarz. kred. gal. ziemsk. 4°/0   95.SO 96.50

„ „ 4% los. w 41% 1. 94.50 95.20
„ 4ys“ 0 los. w 52 1. 99.90 100.60

„ „ „ „ 4% los. w 561. 9 4 . -  94.70

III. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 5°/0) 2‘/2%  5 (.50 55.50
Ogólnego rolniczo-kreuytowego Zakładu dla 

Gtalieyi i Bukowiny w likw. 6% los. w 151. 50.— —.—

IV. Obligi za 100 zł.
Indemnizacyjne galic. 5% m. k....... 104.80 105.30
Galic. funduszu propinaeyjnego 4% . • • 94.60 95.30
Buków, funduszu propinaeyjnego 5% . . . 101.50 102.20
Kom. banku krajowego 5°|0 w. a. L em. . . 101.— 101.70

„ „ „ U.........101 .-  101.70
Pożyczka krajowa z roku 1873 6% w. a. , 103.50 —.—

z roku 1883 41/2°|0 • • • 97.60 98.30
4 % ............................. 91.75 92.45

V. Losy.
Losy miasta K rakow a............................  22.75 84.75
Losy miasta Stanisławowa..................... 29.50 32.50

VI. Monety.
Dukat ce sa rsk i .........................................  5.66 5.76
Napoleondor.............................................  9.51 9.61
Półimperyał r o s y j s k i ............................. 9.60 — —
Rubel rosyjski s r e b r n y ......................... 1.18 1.26
Rubel rosyjski pap ierow y .......................1.16% 1.18#/«
100 marek n iem ieckich .........................  58.60 59.—

NADESŁANE.
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

ZMIANA POMIESZKANIA.
749------------------------------- --------
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Stanisław Sochanik
b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziele prof. Langa 

we Wiedniu
mieszka plac Bernardyński 1. 15. I .  piętro. 

Ordynuje od 1 1 -1 2  i od 3—5.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Stanisław Dekański
sekundaryusz kraj. szpitala, lekarz chorób wewnętrznych

s p e c j a l i s t a  w  c l i o r o t i a c t i  n e r w o w y c h  i  r e u m a t y c z R y c f i
ordyuuje od godziny 3—4 752

przy ulicy Czarnieckiego 1. 4, I. piętro.

W in n  Ph9QQfliłinr 2 PeP W  iD iastazą(czyn-  
TrlliJ U]1uuuUj. - £ ,  nikami naturalnemi i nie- 
zbędnerai dla funkcji trawienia). W 1864 roku 
o W in ie  C hassa ing  złożono bardzo pochlebny  
raport paryskiej Akademii medycznej. Od tej 
chwili produkt ten otrzymał nagrody najwyższe  
na wszystkich wystawach, gdzie się znajdował. 
W 1883 r. Rada złożona z uczonych sędziów na  
wystawie produktów farmaceutycznych w W ie
dniu przyznała mu dyplom na medal złoty. Na 
wystawie światowej w Paryżu w 1889 r. wino  
to wynagrodzone zostało złotym medalem.

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastralgil, bole
ści żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, 
utracie s i ł ,  apetytu, upośledzonemu i tru
dnemu trawienia (dyspepsji). 744

Nowo otworzoiy i&M fPturatew
642 ar tys ty  malarza

1 L .  K O E H L E R A
we Lwowie, plac M*ryack: (wejście od ul. Krętej). 

Zdjęoia i pow iększen ia .

Z l r .  Y łi.O O O  wynosi główna wygrana 
' na loteryi pięćdziesięciocentowej. Ciągnienie 

stanowczo w dniu 1. grudnia.

~T "Uli — W  II ''lIWHillllllMI a— — —

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. maja 1892.

((Jzas lw o w sk i).

O d c h o d z ą

Kuryer Osobowy Mię-
szańy

Do Krakowa . . . 307 lO t i 5 26 11*01 7 56 —
„ Powołocz.zPodz. 3 10 — I0*u2 J05£ — —

(z głównego dworca) 2*5s — 9 41 l0**8 — —
„ Ozemiowiec . . 6*36 — 9 56 3*z2 10 5« —
„ Stryja . . . . — — 610 10*21 7-41 —
„ Bełżca . . . . — — 9 51 — — —
„ Sokala . . . . — — — — — 7*36
„ Zimnej Wody . 4 36 —

P r z y c h o d z ą

Z Krakowa . . • • 6*01 2 50 901 6*8 982 _
„ PodwołoCZ. naPod*. — j 2-4ń 9 17 6-BS — —

(n» główny dworzec) —  j 2 57 9*40 7-51 —. _ _
„ Gzerniowiee . 10**9); — 7*56 1 4 2 7*06 —
„ S try ja ................ - - -  i — 1*1 916 2 35 —
„ Bełżca . . . . . i — **46 --- — —
„ Sokala . . . . —  1 — — — — 8*32

Cz a s  l w o w s k i  różni się o minut 35 od średnio- 
euiopejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejski 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 
godz. 12 minut 35.

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone są czarną 
linijką, oznaczają porę nocną od godz. 6 wieczorem ao godz. 
5 minut 59 rano.



GAZETA NARODOWA a Wtorku duia 22. Listopada 1892. Nr. 280.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po t e ś c i e  od  w yr sza

DO OCHRONKI polskiej w Cieszynie po
trzebna kierowniczka, posiadająca kwali

fikację rządową. Polki, chcące się poświęcić 
pracy narodowej na zagrożonych kresaeb, 
za wynagrodzeniem równem rządowej pensyi 
nauczycielek, zechcą się zgłosić bezzwło
cznie pod adresem : Komitet Polek-terc, 
ochronki polskiej w Cieszynie.

DO WYNAJĘCIA od 1. grudnia w ka
mienicy gdzie łaźnia parowa Ducheń- 

skiego, pomieszkanie na II. piętrze, składa
jące się z pokoju i przedpokoju. Bliższa 
wiadomość u stróża. 416

RZĄDCA z  20-letnią praktyką , bezdziet
ny. do zaangażowania od Iłowego Ro

ku. Adres: , Agronom, w Dzikowie Starym 
ad Oleszyce-'. 409

Pochodnie naft«w® do drogi,
najlepszej konsbuk yi , złr. z-50, 
w.hadłowe złr. 3. Latarnie go
spodarcze naftowe okrągłe, do
bre, po złr. W5 i 1-30,‘ okrąg e 
z płaskiemi szybkami, doskonałei 
konstrukcji, złr. 160. Kłódki 
rarniturewe 6 sztuk z kluczem 
głównym od złr. 2-20. Amery
kańskie znakomite sztuka od 
złr. 1-50 do 2-20. Ufnale do pod
ków prawdziwe szwedzkie, 1000 
sztuk złr. 1-80 i 210. Wagi decymalne 
najlepszej konstrukcyi od 25 do 600 kl_g. 
Szatkownice do kapusty na 4, 5, 6 noży 
po złr. 2'80, 3’20 i 3 50. Klozety pokojo
we torfowe, automatycznie zasypujące, je

dyne najzupełniej ubezwaniająee — poleca
A N T O N I  H A I  S K I
handel żelazny, Lwów, pl. Maryaeki 9.

?OTOMINIATURY pastelowe Stefana 
Grzywińskiego. plac Benedyktynek 1. 2.

JNSERATY do w s z y s t k i c h  dzienników 
I  w krajn i za granicą przyjmuje Centralne 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. soo

f iE N T
® p r o

ALNi5 BIURO sprawunków dla 
neji Lwów, Kopernika 11. -A'

Kamienice i realności rentowne 
we Lwowie do kupna 

i sprzedania pod korzystnymi warunkami.
I N / l a i o ł ł / i  ziemsliie do kupna, sprze- 
IY Ic l j« ą l l \ . l  dania i wydzierżawienia

Rappaport, Lwów, Jagiellońska l i .

P r z y  u l ic y  D ąb ro w sk ieg o  1. 9
w y ;  1 1  na sprzedaż z a 11.600 zł.
z n f  l l l u l  dług Banku hip. 3.600, lub 

do wynajęcia zaraz. 5 p ok oi, weranda,
kuchnia J 1 pokój w suterenach z kuchen
ką, ogród około 600Qm , sztachety żelazne 
na kamiennem podmurowaniu. Bliższa wia
domość: 4019
w  M agazynie  J. D r c x lo r a  Synów .

P ierw sze  polsk ie p rzed sięb io rstw o  w ysyłkow e
w  W iedniu! 3868

LATARNIE stajenne i gospodarskie, 
ARTYKUŁY gospodarskie, domowe i prze 
mysłowe. KASY" żelasne ogniotrwałe i nie 
do rozbicia i w ogóle wszystko co w dział 

przemysłu i handlu wchodzi 3S67
p o le c a  i  d ostarcza

A L B I N  K R A J E W S K I
W iedeń, I . ,  Giselastrasse 1.

Cennik ilustrowany wysyła gratis i franco.

Pośrednictwo

f  tupie i sprzedaj
i dla wszelkiego rodzaju transakcyi

z Paryżem i z Francyą,
Ekspedyeya zamówień. 

Ułatwienia zwiedzającym Paryż.
Adres: 3647

J .  W .  S e l i n g e r
31, Avenue de Lamotte-Piqnet, Paris.

Wielka loterya 50-centowa. Przedostatni tydzień.
Główna wygrana po 50  et.

k I i * .  Ł J J . U U U .  T _  r ed̂ w:
50

we Lwowie : 
Jabób Strob ,  A. Ch.

w*
Werfel. §

/i£> w o f t y i o

*■ 'p o - c f c z e n i e m  df-u^ofe-fc-  

n i e j  tzro a lo icA ,.

z o. k .> ^ g * e  nprzyw.

f a & z y b i  n> cB ew w A oz-| "J

■po t<ca:

(SC. Q k z .iM .c c n a

■ naó tfzpca. 

w e

łiŁ .  ■Pietma'ne>Ł<x t .

Wypróbowany Dr. Gunthera środek dla bydła

przeciw zarazie pyskowej i racicznej
flaszeezka po 1 złr. 4012

® '»  M j w rw m m m *
znakomity środek

do desinfekcyi stajen podczas zarazy
(V.- Vs ^ tra solutoln rozpuszcza się w konewce gorącej wody). Kilo złr. 1-60. 

Poleca ap teka ! d rognerya

PIO T R A  M IKOL&SCHA W E  L W O W I E .

W ę g i e r s k i e

W i n a  n a t u r a l n e
białe i czerwone, wypróbowanej doskonałości, p o oen&oh najtańazyob. wy
syła z własnych winnic na wesela, bale, wieczory i uroczystości, w beczkach i 

butelkach, począwszy od 25 litrów 4024

Z y g m u n t  S z c z e p a n o w s k i
właściciel winnic i piwnie w Promontorze

Z B u K ia p e s z t ,  ZZSSZ., S o r o f c e a r e r g a s s e  1©.
Cenniki na żądanie w polskim języku. Korespondencya także po polsku.

H E .  L o r e n z  &  S o l i n

Magazyn nici, wstążek, towarów wełnia
nych, krótkich i wyrobów trykotowych

S U ł a d

„KUM
' W i e d l e ń ,  I . ,  B a n e r n m a r k t  1 8 ,

3937 poleca najobfitszy wybór

wyrców in  i zapałami
po najniższych cenach fabrycznych.

Za wyhorną jakość towarów poręcza firma istniejąca 
od lat sześćdziesięciu.

Zamówienia z prowineyi tylko za zaliczką. 
■ ■ ■ ■ a n H H H K n n z H H B

Ż a d n e  b a n k r u c t w o !

polecam.
ip o& ób  p e w n y  i  u c z c i w y
dołowy, który jest zupełnie podobny do srebru i nigdy się

me wyciera

P  ylko za złr. 0 05.

8

stare i nowe sprzedaje 
3721 najtaniej

EM IL W EINER
Wien i., Saizthorgasse 4

NOWA WIELKA PAROWA I

PROSZEK PERSKI luźny na wagę, w li
ściach, we flaszeezkaeh.

PROSZEK „Andela“ w puszkach. 
PROSZEK „Zacheriin“ we flaszeezkaeh. 
ROZPYLACZU gumowe do proc?,ku. 
TYNKTURA „Hartmanna“ na pluskwy. 
PROSZEK na szw-ahy.
BORAKS mielony na szwaby. 3635
ł a p k i  na szwaby.

P r ? P f M \ Af ^ altaliEa> Saszetki naftali- 
I I © G u l  W  nowe. Papier naftalinowy, 

m n l n m  Kamfora, Pieprz , Paczula, 
IMUIUIM Piżmo, Kamfora naftalinowa

dalej

Przeciw muchom LB&E$,Br
poleca

ALOJZY HtIBNER
Lwów, Rynek 1. 38.

JAN
JARZYNA

ju b ile r  i złotnik
f we Lwowie, pl. Marjack,!
|  poleca swój bogato za-1 

opatrzony skład wyro.
1 bów jubilerskich, żu 

tych i srebrnych
najniiszyca 
cenach.

■a

FABRYKA RUR DRENOWYCH
BBACI WOHLFELD0W

w Łagiewnikach obok Podgórza 3978

się one g. 
światła g. 

fi-

wyrabia rury drenowe w formie prostej oraz półokrągło zgietej, nadaja 
41 również do kanalizaeyi, są dobrze i ładnie wypalone, 4 cm. do 16 cm 
Jj a są długości dowolnej.
^  Materyał uznany przez fachowych znawców za najlepszy, orai’ m a sz y n y
■fi n a jn o w s z e g o  sy ste m u  dają gwarancyę dobrych pod każdym względem wy- g.

robów, których ceny są umiarkowane. Sb
41 >Ta żądanie mogą hyć przesłane próbki. g
jjj Rury drenowe odsyłać może zarząd fabryki nabywcom koleją ze stacyi g-
«  „Podgórze-Bonarka, znajdującej się obok fabryki. Zamówienia przyjmuje już fi- 

obecnie o każdym czasie
- f i|  Zarząd parowej fabryki rur drenowych Braci WohlfeWów g  

w  Ł ag iew n ik ach , poozta P od górze .

1 aluminiowe sitko do herbaty 
1 krzyształowa solniczka 
6 podstawek z białego metalu 
1 duża filiżanka z białego metalu 
6 kryształowych czarek do kompotów 
6 sztuk podstawek pod nożo
1 podstawka do wykłów&czek
2 piękne obrazy
54 sztuk za złr. 9-95. Skrzynka 19 ct.

Sztućce są z nowego amerykańskiego metalu, który pozostaje zawsze białym. 
Aluminium jest znanym metal- m , który ani rdzewiejs, ani grynszpanu nie 
przyjmuje, tak, iż jest najzdrowszym metalem. Ton bogaty garnitur stołowy, 
który najwybredniejsze wymagania zadowolnió może , jest do nabycia tylko u

2 I X ,  W ie n , P raterstrasse  Nr. 14.
Korespondencja we wszystkich językach świata. 4022

eg  
a  r 3 
U  Ś iV
N *m
«  N

5

6 najwykwintniejszych noży 
6 widelców z jednej sztuki 
6 najlepszych łyżek 
6 łyżeczek do kawy 
1 chochelka 
i  chochelka do mleka
1 aluminiowy świecznik
2 aluminiowe kubeczki do jaj 
1 aluminiowa pioprzniczka

S IM P 1ZM7  RIGOLLOT
M usztard a  w  A rku szach  

Ś ro d ek  d o g o d n y , p e w n y , s iln ie  o d p ro w a d z a ją c y  n a  z e w n ą trz  ,
NI EZBĘDNY W KAŻDYM DOMU  

D la u n ik n ie n ia  fa łsz e rs tw  w y m ag ać  w ła sn o ręc z n y  p o d p is  
k o lo ru  c ze rw o n eg o  na k ażdem  p u d e łk u  i na  a rk u sza ch .

Znajduje się we wszystkich aptekach.
S k ł a d  g ł ó w n y :  w  Paryżu, S4, Avenue Yictoria#
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Oświetlenie  e lektryczne!

Nowo otwarta,

KAWIARNIA
mu in

NIETROPOLE
we Lwowie, róg ulicy Piekarskiej i Pańskiej

obok Jeneralnej komendy i Namiestnictwa.

B u f e t  z n a k o m i c i e  z a o p a t r z o n y

B i l a r d y  w y b o r n e .  4020
Największy wybór, ho wyżej 300 pism codziennych, 

ilustrowanych i hnmoryatyeznych.

W yżej 2 0 0  pi«m różnej treści,

O

*

a
®
9
ST
r«■

§
s
9

Fabryka Otellem elektrycznego
i przenoszenia siły elektrycznej 

KREMENEZKY, MAYER & Co.
Wiedeń. 3592

r< wszechstronnego rozwoju ehemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tern j
p u, /.adnemu z nich me udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest j

» r .  F r y d . Ł e n g i e l ’a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y
nam°^Zanp°oŴ alsamWhr7We'* war*°®c' tego środka upiększającego, wprost przez naturę samąl
S s t S  s S f l  W  ikyd Lengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego
w Londynie’ i w i sze7e»'6i • pi’ prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyefluchj
chemicznego które od i f l n 6 80 zal*eai ii- Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania!
reao  ̂naskórka w mieisca i?**116 ule8ło zadneJ zmia? 6 ’ nadale ■» własność usuwania sta-
świeźościa niemniei też ni.hi h®8® P°W8taJ® naskórek nowy, odznaczający -się młodzieńczą
CMrw*enieńia wvnładza 7n!a *,owrotnle wsze!kle nieczystośct skóry? plamy, piegi i za-
kość śwleźv I ożvwionv knUr *Z 1 dzioby P° 0SPie > nadając skórze niezrównaną gład- kcśc, świeży l ożywiony^^kolory . -  Cena Balsamu brzozowego a ł r .  1-50 za dzbanuszek.

wuje się nadal za pomocą d J  j f e J S ? * 9iV n ^ kn ^ P M p Ŵ ajni <»deli h ''t-n^ ’
e k L h  60 oŁ' 1 Dt- t i r
kowie WiL-h-i. Pńdvka P  aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Rucskera, w Kra-j
w T u  ™  Adllra i  i - n  ™'01" * 111 u Golichowskiego nasi Mahl ap t ,  w Tamo-u Ł a«ryeego Adlera, w Bielaku u Alfr. Blumenthaia i w droguerji A. Haas .

3 0 0 0 0 0 0 f X X J 0 0 0 t X K 2 « X J © 0 « l 0 < i

10 medali zasługi, dyplom uznania I dyplom honorowy 
na w eaech św ia tow ej w y s ta w ie  w A n tw erp ii

za niezrównane

WyroW k m tra i, t ilt t s  i Pnmnii.
Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
pod względem skutku i dobroci z ANTILENTiLIĄ 
Środek ten otrzymany z odświeżających subst&noyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblane, 
blizny Itd., nadaje oerze świetną blaieśó, śwleżeśo 
! delikatność. — Cena 2 złr.

Antilentilia.

Pilipton włosom siwym i „ r 
przywraea piękny kolor
odmładza włosy, któr. r  ..r _̂
środka odzyskują pierwotną barwę, 
Cona flakonu 1 złr. 50 et.

wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu
 ̂ .  piękny kolor. PILEPTON nie farbuje, lecz tylko
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego

miękkość i połysk. —

V fll ATI f lT l naJ'silniąjsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- Q  
T w l U i i  LIII w0 wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu- 

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct.

PBBB KSIĄŻĘCY
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli
katniejsza mączka rośliuna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienieznego upię

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ot., całe 1 złr.. z łabędziom 1 złr. 50 

ot. Różowy dla blondyneki kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
07 et., większe 1 rir. 20 et., z łabędziem 1 złr. 60 centów.

Woda djolkowa. Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cona 1 złr.

Mydło kosmetyczne. 2S3T,
ohem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy
szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
z twarzy. — Cena 60 centów.

31 szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plam
mM  flj 1  m  ~  n  s twarzy. — Cena 60 centów.

Galie. Bank kredytów I f J. IHMTOWICZ
. 3  j  ™  O  we LWOWIE w aklepach własnych nliea Kopernika 1. 3, ulica Haliek

401
tA

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

A S Y fiK A T Y  KASOY.G
% óO-ckiiowem wypowiedzeniem i 808

we LWOWIE w aklepach własnych nliea Kopernika 1. 3, ulica Halicka, 
róg Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennie* L 20. — W CZEfi- 

NIOWCACH Rynek 1. 2.

b o G O B O © © e ® «  J O 0 O O O *  i O O O O O O C ^

Pracownia
Sukien Damskich  

F R A N C I S Z K I  B U M E L
■ w e  L w o w i e  

przy ulicy Skarbkowskiej liczba 3 5  (parter)
wykonuje

w szelk ie roboty w  zakres kraw iectw a dam 
skiego wchodzące

podług wzorów parysk i cli.

300000000000000GCr Istniejąca od 34 lat firma optyczna

e s i m m  i m m u s M
r a *  S u ł o w i e ,  m  M o t a ł a  S o f i a

paieea Szanownej P. Pubjicznpśpi IfiSfl

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artyknły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, j&̂ o t» :
okulary? cwikięry od 80 ct. i wy
żej, barometry ‘ pod gwarsneyą, 
termometry, steroskopy, mikro

skopy, rozmaite lupy itp.
Również przyjmuje urządzenia

e S ^ h t f f e s n j e b
pokojowych i domowych, 

po eonach umiarkowanych i nod 
gwraraneją.

Wszelkie reąąrącjp wykonuje 
szybko i tflnifj?

44+ * 4+ * + 444 +4 4 4 4 4 +4 ^ 
ManSor wfmiany % 

] c. <(. uprz. gai. akc. Banku hipotecznego {
kapuje i aprzed&je

4
4

I
i
4

I

w w a/stk le efekt® I monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie llcaąe 

żadnej prowizji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca 3080

4 !/ae/e Hsty hlpoteezne 
5•/# listy hlpoteezne premiowane 
5% listy hipoteczne bez premii 
A1/?.7» iSsty Towarz. kredytowego ziemskiego 

Hsty Bankn krajowego 
A*/»°/e pożyczkę krajową galicyjska 
4°/« pożyczkę propinacyjną galicyjska 
5®/» pożyczkę propii-teyjną bukowińską

pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4V»C/# pożyczkę propinacyjną węgierską 
47* węgierskie obligacje indemnizacyjne

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za- 
W820 nabywa i sprzedają

po cen ach  n ą jk o r z y stiile ju y e h .
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje »d R. T 

kupujących wzzeikic w ylosowane, a Jul płatne miejnoowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony aa gotów kę, bez wiaelklege 
potrącenia, zaś aam iejłeew e, jedynie za potrąceniem rzeozywutych
kosstow.

I)o efektów, u których wyeserpały się kupeny, dostarcza nowych a - 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam penoei.

+ 
i

a iiuszy jKupojiowyen, is  iwrowM JC©»stow, itior* i &m ptn#ei. jy

4444444444444 4+4+ 4444444

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
wssystkie z&& znajdujące się w obiegu 4V»% Asygnaty kasowe z 90-dniow«» 

wiedsemea oprosenti wane będą począw szy od dna 1. Mąja 1890 po
* 30-duiowyn terainoffli 'rpowiodzeiiia, ' *

L w ó w  d n i a  3 1  S t y c z n i a  1 8 9 0 .

^  Uraedrckn nie płacimy. M ? j r e f e c J » ©

TUTKIWyborne
nieklejone

i  prawdziwych bibułek franouskiob
poleca

FABRYKA TDTEK M E T O M
ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO

SOŚB, ulica Satoiago 1, 19.

Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa. ■

w Mami i litografii Filiera i Stli wa Łwowla
są do nabycia druki;

Wyjaw przychodu plebanii,
Wykaz wolnych kapitałów plebanii

1

Wykaz pobożnych fundacyj
po cenie 5 0  ct. aa librę.

Pieniądze presimy ntdgyłai przekazem pocztowym 
z dołączeniem 6 ct. za list pnezyłkowy.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o i t e c k i . Z  drukarni i litografii Pillara i Spółki xei«re*i Nr. 171 a).


